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I. Z oddziału ocznego szpitala powszechnego we Lwowie

0 rzadkiej postaci schorzenia spojówki powiekowej:
c o n ju n c t iv i t i s  P a r in a u d i  ’) .

P o d a  ł

Dr. W iktor Reis.

N ieżyt spo jów ki P a r in a u d a  należy  do r z a d k ic h  postaci 
schorzen ia  spo jów ki powiekowej. O d m ia n a  ta  chorobow a 
n ieżytu  spojówki,  od lat k i lk u n a s tu  ju ż  op isyw ana , nie prze­
szła je szcze do podręczn ików  oku lis tycznych .  T a k  n. p. 
S a e m i s c h ,  op racow ując  obszernie dział chorób spo jów ko­
w ych  d la  drugiego zbiorowego w y d an ia  p od ręczn ika  oku li­
s tycznego  „Gr r  a  e f  e - S a e m i s c h a “ , tej postaci chorobowej 
w cale nie uwzględnia . Poniew aż j e d n a k ,  — j a k  z dalszego 
p rzedstaw ien ia  w y n ik n ie ,  —  nieżyt spojówki P a r in a u d a  nie 
j e s t  j a k ą ś  o d rębną  je d n o s tk ą  ob jaw ow ą, lecz ty lko  chara-  
k te ry s ty czn em  zespoleniem objawów, dość często z osobna 
spost rzeganych , pozwolę sobie zaznajom ić w szczególności 
le k a rzy * p rak ty k ó w  z obrazem chorobow ym , ja k i  na  podsta­
wie dotyczącego p iśm iennictw a zebrać by łem  w stanie. D o­
tychczas  bow iem , oprócz p rzy p a d k ó w  ogłoszonych przez 
okulis tów  f ra n cu sk ich  i ang ie lsk ich ,  is tn ie ją  ty lko  dw a p rzy ­
padki ,  ogłoszone w czasopism ach n iem ieck ich :  z tych  je d en  
M a t y s a  z k l in ik i  czeskiej w  P radze ,  a d rug i G o l d z i e -  
h e r a  z B udapesz tu .  (Ogłoszone prócz tego w czasppiśmie 
lekarsk ie in  czeskiem  i węgierakiem). W y s tąp ien ie  j e d n a k  tej 
postaci chorobowej nie j e s t  b y n a jm n ie j  w łaściwością w ym ie­
nionych w yż k ra jó w ;  m a łą  liczbę p rz y p a d k ó w  prędzej już  
można w ytlóm aczyć  okolicznością , że odosobnionych ob ja­
wów chorobow ych nie wiązano razem w je d n ą  k l in iczną  ca­
łość i podporządkow yw ano  cały  ten obraz chorobowy pod 
j e d n ą  ze zna n y ch  już postaci, zależnie od przewagi jed n eg o  
lub drugiego ze spostrzeganych  objawów.

Po raz  p ierw szy  postać tę chorobow ą opisał au to r  f ran -  
cusk  i P a r i n a u d  w r. 1899. J a k o  g łów ną cechę ch a rak te -  
ry s ty cz n ą ,  w yodrębn ia jącą  j ą  od in nych  postaci n ieżytu  
spojówki, poda! P a r i n a u d :  w ystąp ien ie  n a  spojówce po­
wiekowej ziarnistości i wyrośli o n ieokreślonej postaci przy  
równoczesnem za jęciu  gruczołów ch łonnych  sz y jn y ch  i p rzy -  
usznych.

Poj aw ien iu  się tych wyrośli na  spo jów kach  pow ieko­
w ych  tow arzyszą  zw y k le  w p ie rw szym  okresie  o b ja w y  za ­
palne, mniejsza lub w iększa  w ydzie lina  z w o rk a  spojów ko­
wego, a w p rz y p a d k a c h  c iężkich  obrzęk  pow iek i spojówki

') Rzecz  p r z e d s t a w io n a  na p o s ie dzen iu  n a u k o w e m  T o w a rz y s tw a  
lekarsk iego  lw ow sk ie go  w  dn iu  3 m a r c a  1905.

gałkow ej.  W y ro ś le  spo jów kow e dosięgają znacznej wielkości, 
są b a rw y  różowej, k sz ta ł tów  n ieokreślonych , o brzegach zy ­
gzakow atych  , podobnych  do grzebienia koguciego. S iedli­
sk iem  ich j e s t  spo jów ka ch rz ąs tk o w a  powiek i spo jów ka 
za łam ka. W ś ró d  wyrośli w iększych  n ap o ty k a  się także  z ia rna  
małe, podobne do z w y k ły c h  ziarn  jag liczych .

S po jów ka  ga łkow a je s t  wolną od zm ian chorobowych; 
także  rogów ka  nie bierze udziału  w procesie chorobowym. 
Mimo dłuższego n aw e t  t rw a n ia  n ieży tu  zm ian n a  rogówce 
n ie sp o ty k a m y  O bok  ty c h  dwóch w ym ien ionych  cech, t. j .  
anatom icznej postaci wyrośli spo jów kow ych i wykluczenia  
rogów ki z procesu  chorobowego, na jbardz ie j  znam iennym  
jest fak t,  że owe zm iany  chorobowe n a  spo jów kach  powie­
k o w y ch  w y s tę p u ją  ty lk o  na  jednem  oku  i to po tej stronie, 
po k tórej się zn a jd u ją  obrzęk łe  gruczoły  chłonne. N a 20 
p rzy p a d k ó w  spostrzegano w ystąp ien ie  wyrośli U  razy na 
oku  p raw em , 7 raz y  n a  oku lewem, a  ty lk o  2 razy  na  obu 
oczach.

Zachow anie  się gruczołów  ch łonnych  b y w a  rozmai tein. 
W  siedmiu p rz y p a d k a c h ,  —  a  nadm ien ić  muszę, że w edług  
C h a i l l o u s a ,  k tó ry  w s tyczn iu  1904- zebrał całą kazui-  
s tykę ,  do tyczącą  tego przedm iotu ,  n ie było ich do tego czasu 
więcej niż 20, —  gruczoły  chłonne u leg ły  zropieniu  i po­
wodowały naw e t  le k k ie  podw yższenie  ogólnej ciepłoty ciała. 
W  większości j e d n a k  p rz y p a d k ó w  występował ty lko  obrzęk 
gruczołów ch łonnych ,  gruczoły  s ta w a ły  się tw arde  i bolesne 
p rzy  d o ty k u ,  oraz p rzy  ru ch a ch  szczęki, u t rzy m y w a ły  się 

je szcze czas d łuższy  po ustąpieniu  zm ian chorobowych na  
spo jów kach  pow iekow ych, lub też uległy w nas tęps tw ie  do­
browoln ie  w essan iu .

YV p rz y p a d k a c h  późnie jszych , ogłoszonych przez S t i r -  
l i n g a ,  M a t y s a ,  G o 1 d z i e h e r  a , oraz w p rz y p a d k u ,  przez 
nas  sp o s t rz eg a n y m ,  g ruczoły  chłonne uległy zropieniu i zo­
stały usunię te  d rogą operacy jną .

To  równoczesne spółistnienie obrzęku  gruczołów chłon­
nych  i zm ian chorobow ych na spo jów kach  powiekowych 
n ad a je  całej sp raw ie  chorobowej odrębną  cechę i s tanowi 
zasadniczą je j  istotę.

G łów nem u tem u zarysowi ob jaw ów  chorobow ych odpo­
w iada  w zupełności p rzypadek ,  przez nas spostrzegany :

Dnia 7 lu tego 1905 zgłosiła  się do oddz ia łu  ocznego  sz p i ta la  p o ­
w s zech n eg o  w e  Lw ow ie  Kr. M., 14 - le tn ia  d z ie w c z y n a  ze wsi K. w  po ­
w iec ie  z ło czo w sk im .  Z a j ę t a  b y ła  n a  wsi przy  g o sp o d a rs tw ie ,  częs to  t a ­
kże przy  do jen iu  k rów . Nie p r z y p o m in a  sobie , żeby  k iedyko lw iek  
w  dz iec iń s tw ie  c h o r o w a ła  n a  oczy. O brzękłe g ru czo ły  c h ło n n e  sz y jne  
m ia ły  w ys tą p ić  nag le  tak, że  ludzie  z je j  o to czen ia  z a u w a ż y l i  to, m ó ­
wiąc. że  d o s ta ła  zołzów. Nie j.est j e d n a k  w s ta n ie  o k reś l ić  do k ład n ie  
c z a s u ,  k iedy to się s ta ło .  P rzed  d w o m a  u ies iącam i z acz e rw ien i ło  się 
jej  oko  lew e  i poczęło  s i ln ie  łzaw ić .  L eczy ła  się w d o m u  ok ład am i-  
u l e k a rz a  nie  była.
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N iepew ne w yw iady ,  podane nam  przez chorą ,  m o g ły b y  
w zbudzić podejrzenie, że p rzy p a d ek  obecny  nie wchodzi 
w ra m y  podanego przez nas  obrazu chorobowego. P rz e w a ­
żnie bowiem spraw a chorobowa przeb iega  w początkach  dość 
ostro z w yb itnym i ob jawam i zapalnym i.  B y ć  może, że i w tym  
p rzy p a d k u  istniał afstry stan  zapa lny ,  gdyż  chora  zgłosiła 
się do nas ju ż  w k i lk a  tygodn i  po us tąp ien iu  p ierw szych  
objawów n ieży tu  spojówki.  Czasami j e d n a k  o b ja w y  podmio­
towe n ieży tu  t a k  są nieznaczne,  że dopiero obrzęk  gruczo­
łów zwrócić może uw agę n a  za bu rzen ia  chorobowe w oku. 
P rz y tac za m  tu dosłownie odpowiedni ustęp z obszernej p racy  
C h a i l l o u s a :  „ E t  les sym ptóm es subjectifs  de la conjon- 
ctiyite infectieuse sont parfois  si peu m arquós, que 1’adćno- 
■pathie peut deven ir  le sym ptóm e revóla teur  de 1’affection 
eon jo n c t iv a le “ .

S tan  zaś obecny  oka  lewego je s t  n a s tęp u jący :
M ie rn e  opad n iec ie  pow iek i  górne j .  S p o jó w k a  c h rz ą s tk o w a  po ­

w iek i  górnej  z a s i a n a  z i a rn in ą  i w y ro ś la m i  znacz n e j  w ie lkości  i n i e r e ­
g u la rn e j  p o s ta c i  tak  si ln ie  ro zw in ię tem i ,  że po o d w in ię c iu  pow iek i  
c h o r a  n je  j e s t  w s ta n ie  oka p rz y m k n ą ć  bez  pom ocy .  W y ro ś le  te bijrwy 
różow ej  w y s ta ją  p o n a d  p o w ie rz c h n ie  sp o jó w k i  n a  3 — 5 m m . P o d c z a s  
o d w i ja n ia  pov3fa»i i p rzy  d o ty k u  w y ro ś le  te lekko k rw a w ią .  S p o jó w k a  
p o w ie k o w a  j e s t  w ca łośc i  o b rz ę k ta  i z a c z e rw ie n io n a ;  p rzy  p o d w ó jn e m  

,zaś ' odw in ięc iu  pow iek i  górne j  w id a ć  s p o jó w k ę  z a ł a m k a  ró w n ie ż  lekko 
ob rzęk łą ,  lecz  w o ln ą  z u p e łn ie  od w y ro ś l i  i z ia rn in y .  W y d z ie l in a  z w o r k a  
sp o jów kow ego  n ie z n a c z n a .  W  sp o jó w c e  p ow iek i  dolnej  l iczne mieszki.  
R o g ó w k a  i sp o jó w k a  g a łk o w a  bez  zm ian .  B y s t ro ść  w z ro k u  i d n o  ok a  
p r a w id ło w e .  Oko p r a w e  nie  p r ż e d s t a w ia łS ą d n y c k  znaczn ie jszym i z m ia n  
ch o ro b o w y c h .  P rzy  badaniu, p r ż e d m io lo w e m  z a u w a ż y ć  m o ż n a  l iczne 
p rzyros łe  b ro d aw k i  n a  spo jó w c e  pow iek i  górne j  i/uriieszki n a  spo jó w c e  
powieki dolnej .

G n W f j ły  c h ło n n e  sz y jn e  po s t ro p ie  lew ej  - Opacznie obrzękłe ,  
w p ęs tac i  całego pak ie tu .  N ajwdęj^zyżęobrzęk w y k a z u je  g ruczo ł  pod- 
sz czękow y ,  w y s u n ię ty  na jb a rd z ie j  ku p rz o d o w i’; jo s t  on  tw a rd y ,  m ało  
r u c h o m y  i p rzy  d o ty k u  b o lesny .  W zn acz n ie  m n ie jsz y m  s to p n iu  są  za ­
ję te  gruczo ły  p rzyuszne .

B a d a n ie  n a r z ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h  n ie  w ykS żu je  n ic  n i e p r a w i ­
d łowego.

1/1II. Clhóra p rzez  ca ły  czas  p o by tu  w sz p i ta lu  n ie  u ż a la  się n a  
ż a d n e  doleg l iw ośc i  ze  s t r o n y  oka.  W y d z ie l in a  z w o rk a  spo jó w k o w eg o  
ustąpiła.* L eczen ia  w łaśc iw eg o  n i e H a s t o s o w a n o  dla sp o s t rz eg an ia  da l ­
szego ro zw o ju  ch o ro b y .  W k ra p la  się ty lko  0'3"/o s ia rk a m i  cy nkow ego .

2/1II. W y s tą p i ła  bo le sność  i p o w ię k s ro n ia  ob rzęk u  ign iczo łn  szy j­
nego. Po kilku dn iach  j e d n a k  c h w i lo w e  p o d ra ż n ie n ie  ustąpiło-

11/111. D o k o n a n o  w y c ię c ia  p rzerosłe j  spo jów ki .  P o p ro w a d z o n o  
d w a  p o d łu ż n e  cięcia, j e d n o  ró w n o leg łe  do b rzegu pow iekow ego ,  J l rug je  
tuż  nad  za ła ink ie rn  i o d d z ie lono  Skalpelem w y ro ś le  s p o jó w k o w e  od 
p o d s ta w y .

13.111. Obrzęk? g ruczo łu  podszozękowegO zn acz n ie  się powiększył.  
S k ó ra  nad  n im  zac z e rw ie n io n a ,  przy  dci.tyku czuć  w y ra ź n e  che łbo tan ie .

Mylił .  C h o rą  przeniAśipiio n a  oddz ia ł  c h i r u r g i c z n y ; se k u n d a -  
r y i E R j j ! d z i a ł u  Dr. M ii I I e r d o k o n d l  ope racy i  zropisf l/gb g r u c z o la k a  
c h łonnego .

P re p e ra ty  d r o b n o w id o w e ,  i i iodow le  z ro p y  i tk ank i  g ru czo lak a  
nie w y k a z a ły  d r o b n o u s t r o jó w ;  czy zas zczep ien ie  św inęó  morski,}j  da 
w y n ik  d o d a tn i ,  jes't ró w n ież  wąLpliwem. W q wszystkicli  p raw ię  p rzy­
p a d k a c h  z ro p ia łych  -gruczołów ro b iono  tę pągłStafla g r u » l i r a >' l § j& z a w s z e  
z w y n ik ie m  u je innym .

3/1V. S p o jó w k a  'c h r z ą s tk o w a  pow iek i  górnej  p r z e d s ta w ia  po kil- 
k a k ro tn e m  przyżBCMiiu l ° / 0 a z o ta n e m  s r e b r a  wojrzenisj)  j e d n o s ta jn e  sp o ­
jówki o p rzeros łyoh  b rodaw kac l i .  Wyd-zielmy z w o rk a  sp o jó w k o w eg o  
b rak .  O padn ięc ie  p ow iek i  górnej  z u p e łn ie  ustąpiło .

C h o ra  o p u śc i ła  szpita l  18 kw ie tn ia .  (Dok. n a s t  )

 ----

II. Badania fizykalno-chemiczne 
polskich wód zdrojowych

i ich znaczenie w naukach lekarskich.
P o d a l i

Prof. W . Jaw orsk i i Dr. K. F li^  <lsjyikent k l i n ik i .

(Rzecz w y k o n a n a  w  cze rw cu ,  l ipcn i s ie rp n iu  1901 w  p ra c o w n ia c h  kliniki  
lekarsk ie j  Uniw. Jagiell.  R. I)w. Prof. E d w a r d a  K o r c z y ń s k i e g o ) .

(Dokończenie).

D ru g ą  m etodą fiz.yologiczną je s t  i n e t o  d a  h e m a t o -  
k r y t o w a ’,' pb lega jąca  na zasadzie, iż ta  sam a ilość c ia łek  
czerw onych  w su row icy  lub  rozczynie soli, n. p. d w u ch ro ­
m ianu  potasowego, izotpnicznym  z surowicą , po sęen tryfugo- 
w am u  w kalib row anej ru rc e  włosowatej da  s łupek  osadu 
cia łek  czerw onych  ta k  samo w ysoki.  Jeśli k rew  rozc ieńczy­
m y  p łynem  h ipotonicznym , wówczas ciśnienie osmotyczne 
surow icy  się zm niejszy ,  c ia łk a  nap ę cz n ie ją ,  a s łupek  osadu 
będzie s tosunkow o w iększy . N aodw rót:  z wysokości s łupka  
osadu m ożem y obliczyć ciśnienie osmotyczne t a k  surow icy , 
j a k  i różnych  rozczynów  sóji. W ie le  tego rodzaju  porniarow 
dokona ł K o e p p e  (1))’.

T em i to m etodam i przekonano  się, iż w ustro ju  zw ie­
rzęcym  is tn ie ją  b łony przepuszczalne i półprzepuszczalne, 
a u d o w ad n ia  to je szcze  nas tępu jące  doświadczenie:

Jeżeli jeden otwór r u ry  szklanej zaw iążem y błoną 
ślusSwą z je l i ta  św ińsk iegh , w ype łn im y  zgęszczonym  roz- 
czynem  soli i w s taw im y do wódy przekroplonej,  to' s łup 
w ody  w ru rze  n ie podnosi się, a w wodzie przekroplonej 
w y kazać  możemy obecność soli. Zatein błona śluzowa je l i ta  
je s t  d la  cząs tek  soli przepuszczalna.

Jeżeli zam ias t  poprzedniej uży jem y b łony śluzowej żo­
ł ą d k a ,  albo p ęc h e rza ,  s łup w n ac zyn iu  w ew nętrznem  po­
dnosi się, chociaż n ie w je d n y m  stopnia. Są to więc błony 
półprzepuszczalne. T em i także  metodam i w ykazano ,  j a k  wiele 
sp raw  życ iow ych  podlega praw om  ciśnienia osmotyeznego, 
j a k  to ciśnienie osm otyczne w us tro ju  w yw ołu je  te sam e 
z jaw iska ,  j a k  w doświadczeniu  f izykalnem .

W y o b ra ź m y  sobie us tró j’* j a k o  system  k o m ó rek ,  oto- 
czoii^ęh p łynam i i oddzielonych od nich b lonkam i,  bądź to 
przepuszczalnemi, bądź pólprzepuszczalnotni, posiada jących , 
dzięki za w ar ty m  w nich solom, pew ne ciśnienie osmotyczne, 
zbliżone do ciśnienia osmotyeznego o tacza jących  j e  p łynów , 
a  popnietiSy znaczenie z jaw isk  osmozy d la  ustro ju , k tó re g a  
dążnością je s t  w y to w n an ie  różnic w ciśnieniu Osmotyczriem 
i sp row adzenie  rów now agi.  D ążenie  niedoścignione, bo nie 
mążemy wyobrazić sobie ustro ju  arii chwili w  okresie ,  w k tó ­
ry  na by nie o.dbywal się dowóz i odprow adzanie  goli lub wody, 
a k a ż d a  zmi&fla w  ciśnieniu osmotylbznem w je d n em  m iej-  

EEIcu w yw ołuje cały  szereg p rądów  'Ósmutycznyclip  m a jąc y ch  
na celu sprow adzenie  równowagi. P raw am i ciśnienia osino- 
tycznego tlóm aczym y sobie dzisiaj znaczną  część tej energii, 
j a k ą  posiada ustró j,  a  j a k ą  poznaliśmy w doświadczeniu  
P f e f f e r a ,  podnoszącą slup wody.

P raw om  ciśnienia osm otyeznego p o d le g ł  w us tr .yu  sp ra ­
wa przem iany  m atery i,  po części ehlonienia, w ydalan ia ,  w y ­
dzielania i w y m ia n y  gazów.

W p ra w d z ie  n ie  w szys tk ie  sp raw y  życiowe ko m ó rk i  są 
czysto f izykalnem  zjaw isk iem  i n a  w ytłóm aczenie  ich m u­
sim y p rzy jąć  pew ne własnosgji żyw otne  kom órk i;  j e d n a k  po-



znan ią  .praw i z jaw isk  c iśn ien ia  osmotycznego dozw ala nam 
ocenić, o ile te sp ra w y  ży'eiowe odnieść należy  do z jaw isk  
fizykalnych. H e i d e n h e i n  (10) p rzypisu je  błonie śluzowej 
je lif pew ne własności doboru i w p ływ  swoisty  natftb łonie-  
nie, k tó re  podleca n ieznanym  n am  je&zcze praw om  fizyki 
i chemii. Również nie da  się w  zupełność i w y tłóm aczsw *  
prawa-m. l izykalnem i sp raw a w ydzie lan ia  przez gruczoły, 
sp raw a w ydz ie lan ia  moczu, a teo rya  K  o r k n y i e g  o '7(li) ,  
t łóm acząca w ydzie lan ie  inoćzu praw am i f iB k a ln e m i ,  okaza ła  
się niedosta teczną.

ZapomojćfĄ* metod fizyologicznych m ożem y s tudyow ać 
zachow anie  się i sposób dzia łan ia  p ew n y c h  ciał na ustrój*, 
spostrzegając  bezpośrednio ich działanie na  kom órkę .  B a r ­
dzo c i e k a w e j  pod tym  w zględem  b ad a n ia  przeprow adzał
0  v e r  t o n (12) z ciałami narko tycznym i i rozczynatm  a lk a ­
loidów. W y k a z a ł  on, iż alkohol e ty low y, chloroform, eter
1 wogóle ciała n a rk o ty c zn e  bardzo  łatwo wnikają, do k o m ó ­
rek  „ t ra d e s k a n o y i“, nie w yw ołu jąc  plazmolfcy i że ta  ich 
własność stoi w ścisłym zw iązku  z ła tw ą  rozpuszczalnością 
w t łu s tych  olejach, podczas gdy  ciała w  t łus tych olejach 
n ierozpuszczalne, a łaitwo w wodzie rozpuszczalne, pomi.no 
iż m a ja  mniejś^er d rob iny ,  niż w y m ie n ic ie  wyżej c ia ła  n a r ­
ko tyczne ,  nie w n ik a ją  przez błonę kom órkow ą. T ę  zdolność 
zatem p rze n ik an ia  błony kom órkow ej t łóm aczy pewnem po­
winow actwem  do olejów. W p raw d z ie  nie w szystk ie  komópk: 
za w ie ra ją  tłuste olej&l al*e za #el>(zawit;i*ają ciała pokrew ne 
olejom: lwyytynę i cholestófirynę. W  najw iększej  ilości ciała

*t™ znachodzą się w ko m ó rk ac h  m óżgowych i wogóle u k ła d u  
nerwowego ośrodkowego i tein t łóm aczy  .się działanie n a r ­
ko tyczne  rozczyjnników tych  ciał, ja k ie m i  są n a rk o ty k i  wogóle.

Bardzo ładn ie  bezpośrednio można spostrzegać pod m i­
k roskopem  w n ikan ie  rozczynów alkaloidów w  kom órk i ro ­
ślinne , , 'spirogyrów££, zaw iera jące  k w as  g a rbn ikow y , k tó ry  
a lkaloid w n ik a ją c y  na tychm ias t  s trąca  w postaci ziarenek. 
T a k  samj) na  wyosobnionej kom órce  rmtzemy wprzód badać 
działanie wszelkich innych  leków, rozczynów  sod, n im  pró­
b u jem y  stosować te leki.

P rzy toczyw szy  tych  k i lk a  przyk ładów , w y k a z u ją c y c h  
znączenie badań  fiz* kalno  -  ch e m icznych  d la  u s tro ju  i dla 
sp raw  b io log icznych , w nim się o d b y w ający ch ,  p rze jdźm y 
do przedstaw ienia  p rzyna jm n ie j  w ogólnym  zarysie  znaćze- 
n ia tych badań  dla w yjaśnienia  działania r - o z c z y n ó w  s o l i  
n a  s p r a w ę  o s m o z y  w ustroju, tern sam em  zaś znaczenia 
ich d l a  b a l n e o l o g i i .

Ponieważ najpospoliciej wody m ineralne  w p ro w a d z i® !  
sffil do ustro ju  d rogą ż o łą d k a ,  rozw ażm y więc naprzód  za ­
chow anie  się w ody  przekroploliej,  a nas tępnie  rozczynów 
soli, jak im i są wody m ineralne ,  w żołądku i przewodzie po­
k a rm o w y m .

Idea ln ie  chem icznie czysta  woda p rzek rop lona  nie po- 
wiimi£zupełnie okaz y w ać  p rzew odnic tw a elek trycznego . O trzy ­
m anie j e d n a k  takiej wody je s t  w praktyojSlniemożliwe i k a ­
żda woda przekroplona prąd  przewodzi. N ajw ięcej do ideału 
zbliżoną okazała  się w edług badań  K  o e p p e g o (9) woda 
z lodu na tura lnego , gorszą pod tym  względem woda z lodu 
sztucznego.

W Ga^tein zn a jdu je  się źródło, nazw ane  v G i/'tbnm nenu} 
z któ'fęgo woda w yw ołu je  po w ypiciu  przypadłości gas try -  
czne. K o e p p f c  dziahuńe je j  toM.sycznSjltłómaczy nie n izką
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jej ciepłotą, lecz małem przewodnictwem elektry.ćznem, a za­
tem  sk ła d em ,  zbliżonym do ideału wody przekroplonej. 
W  niej m a ją  kom órk i blofrę)*,śluzowej żo łądka ulegać ta k ie7 
mu pęcznieniu, iż giną. W  tein znaczeniu  uw aża on wodę 
p rzokroploną j a k o  truciznę protoplazm atyczną.  W  ten sam 
sposób t łóm aczy i do samej p rz y c z y n y  odnosi zabu rze­
nia żo łądkow e po po łykan iu  większej ilości lodu, zwłaszcza 
0'ąturalnego.

W e d łu g  badań  M e r i n g a  (13), przeprow adzonych  na 
ps^ch, śc iana żo łądka  m a  być w pew nym  stopniu przypu­
szczalna d la oboję tnych  drobin  NaCl.

Co się tyczy  dzia łan ia  i zachow ania  się rozczynówgś.bli 
w  ustrójn,.to cenne są pod tym  względem badan ia  S t r a u s s a  (14), 
k tó ry  żołądkowi prócz znanych  czynności wydzielniczej,  ylilo- 
niczej i ruchow ej p rzypisu je ,  znacznego s topnia zdolność r e ­
gu low ania  ęjsnienia osmotycznego* treści żołądkowej. TożfciśnuP 
nie osmotycznSjtreśei żołądkowej jest staie niższe od Ciśnienia 
osmotycznego k rw i.  Podczas  gdy  dla k rw i średnio A =  —  0 56°, 
dla treści.żołądkowej wynosi A = — 0 '3 8 °d o  — 0*4-3°. Zależnie 
od w ypełn ien ia  żołądka i szczytu traw ien ia  wahiip się ono 
może od —  0 36 do 0 48°, a ty lko  w bardzo rzadkich  w y ­
p ad k a ch  od —  0 38° do —  0*55°.

Nie w da jąc  się w szczegóły b a d a ń ,  wspomnimy jedy­
nie,. że *£ t r  © 0  s n a  podsta wie badań  K  o s t k  i e w i c z a (1.5) 
i sw ych  w łasnych  nad rozczynam i soli i wodami m ineral-  
nemi p rzekonał się, iż w yn ik i  by ły  iden tyczne i doszedł 
do n a s tęp u jący c h  wniosków :

1) W o d y  hiperton iczne p rz e b y w a ją  ceteris p a r ilu s  w żo­
łą d k u  dłużej, aniżeli izotoniczne, a  te dłużej, niż hipoto- 
niczne.

2) W olny  k w as  solny z jaw ia  się po w odach  hipotoni- 
cznych wcześniej i wydziela  się w  większej ilości, aniżeli 
po izo- i h lpeRonicznych.

3) W  pew nych  g ran icach  z jaw isk a  te u legają  in d y w i­
d u a ln y m  wahaniom.

4) P rzy  w odach h iperton icznych  w ystępu je  na jp ie rw  
w żo łądku  w ydzie lan ie  celem rozcieńczenia, podczas Stly w y ­
dzielanie swoiste, wytwarzające. HC1, rozpoczyna się dopiero, 
g d y  -ciśnienie osmotyczne treścj żo łądkow ej obniżyło sic  do 
pewnej g ran icy .

5) Zdolnośp żo łądka  do w y tw arzan ia  HC1 nie w pływ a 
w yraźnie  na  zależnjdsć. p rzebyw an ia  danej wody w żołądku  
od obniżenia jej p u n k tu  marznięcia.

■ K i a '  podstawie t j ć h  ogólnych  praw ide ł w ysnuć  można 
wnioski szczegółowe >co do w skazań  leczniczych poszczegól­
nych  wód, w k tó re  tu ta j t rudno  się wdawać. W sp o m n im y  

je d y n ie ’, że za podstawę podziału wód pod względem ciśnie­
nia  osmotycznego przy jąóby  należało izotonię nie w s tosunku  
do k rw i ,  lecz w s to su n k u  dó^treści żo łądkowej,  czyli —  ja k  
j ą  S t r a u s s  skreśl ił  —  gastroizfttonię i jirzyjąć, że, wody, w y ­
liczone w tab licy  od Nr. 1 do 20, są gas trohipertoniczne; od 
21 — 30 gastroizotoniczne, reszta giistrompotoniczne. Stąd  też 
uwidocznia się p rzeciw w skazanie  do używ ania  wód gorzkich  
przy s tanach  medppipgi ruchowej żo łądka ,  a natom iast nie^S 
szkodliwość na  atoniczny żołądek  wód ^elezistych. np. w błę­
dnicy .  S tąd  widocznem jelit także  koązyJtne działanie w n ie ­
k tó ry ch  p rzy p a d k ach  wód t. zw. s to łow ych , k tóre  m ając 
małe A, p rzy czy n ia ją  się do obniżenia ciśnienia osmotycznego 
treści żołądkowej i szybszego je j  w ydalen ia  do dalszych czę­
ści przewodu pokarm ow ego.
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W e d łu g  Z i k e l a  (16) zw iększenie ciśnienia osm oly- 
cznego w jelitach u ła tw iach lonien ie treści- je l i tow ęj. S t r a usą( 17) 
bada ł  ciśnienie osm otyezne l-mfy i p rzekonał,s ię ,  że ani v ię- 
ksze ilości wprowadzonej wody, ani soli,i1' ani wreszcie uży­
wanie wód m ine ra lnych  w ciągu  20  dni.  czy to lii po-, czy to 
h ip e r to n ie z n y e h , n a  je j  c iśnienie osm otyezne nie w pływ ają .

T en  fak t  p rzypisu je  powyżej w łaśn ie  wspom nianej c z y n ­
ności regu lacy jne j  żołądka.

Badan ie  c iśn ien ia  osmó't:yczue|ro żółci u człowieka z p rze­
toką  żółciową przez tegoż au to ra  pod w pływ em  NaCl. dało 
A  =  —  0'60° do —  0 '6 5 H. Jgst to ciśnienie osm otyezne w y ­
sokie, j a k i e  je d y n ie  moczowi je s t  w łaściwe; s tąd  też S t r a u s s  
przypisu je  w ydalinom  w iększy  w p ływ  n a  regu lacyę  c iśn ie­
nia osmotycznego w us tro ju ,  a i rźeli  wydzielinom.

Działanie wód, rozezynów  soli i wód m ine ra lnych  na 
ciśnienie k rw i  było  przedm iotem  b ad a n ia  wielu autorów^ z k tó ­
ry ch  j e d n i ,  jak  n. p. K  o e p p lii n g e 1 ni a n n , H u g h e s  
i R o t h s c I C l d ,  G r u b e  uważali podniesienie A k rw i po 
rozczymich soli, a obniżenie po w prow adzeniu  wody do ustroju. 
Natom iast S t r a u s s  i G r o s s  m!k n n (18), pomimo s k r u p u ­
la tn ie p rzeprow adzonych  dośw iadczeń, w pływ u żadnego nie 
dostrzegali. B adan ia  w pływ u rozczynów  soli, j.„k wogóle cała 
k ry o sk o p ia  m o c z u ,  posiada już pokażirS piśmietsrictwo.

Co się tyczy  w p ły w u  k ą p i e I i m i n e r a l n y c h ,  to 
w edług  R o t h s c h i l d a  i U  u g li e s a-(19) wpływ kąpieli hi- 
perton icznyeh  dla k rw i ina w yw oływ ać podniesienie c iśn ie­
n ia  osmotycznego k rw i,  zaś w p ływ  kąpieli s łodkich  —  obniżenie.

S treszcza jąc  do tychczasow e w ynik i  b ad a ń  fizykalno- 
ohem ieznycli,  zaznaczam y, żc znaczenie ich d la  balneologii 
przez oświetlenie wielu spraw  fizyologicznyoh, o d b y w a ją c y c h  
się w u s t ro ju ,  polega g łównie na możności poznania  ; zro­
zum ienia  ogólnych dla nich  wsklażań leczniczych, a pod 
względem sk ła d u  chem icznego wód dozwala ła tw y m  sposobem 
s p r a w d z i ć ,  c z y  n i e  u l e g ł y  z m i a n i e .  N atom ias t  me­
tody łizykalno-chem iczne n ie są zdolne do w yk az an ia  różnicy  
m iędzy wodami rodzim emi a\szluczneini,  j a k  to przypuszcza? 
K o e p p e  i nie dozw alają  ta k  w n ik n ąć  w B sczeggM  ich sk ładu  
chemicznego, aby  go można było w yrażać  w  jonach .

P rz ed s ta w ia jąc  s k ł a d  c h e m i c z n y  w o d y  m i n e r a l n e  j 
w jonach, nie uw zględnia  się znacznej ilości drobin, jeszcze nie 
rozszczepionych. Z a t rz y m u ją c  dotychczasow e przedstawienie 
wód m ine ra lnych  w d robinach , nie uwzględnia się znów roz­
szczepienia pewnej ilości drobin. O by d w a  więc sposoby przed­
s taw ian ia  sk ła d u  wód są wadliwe. W o bec  tych  trudnośc i  n a j ­
lepiej w ięc uczyn im y ,  g d y  zos taniem y jeszcze przy  d aw n y m  
sposobiećjpziiaczania sk ładu  wód, łgdyż-ono  odpow iada p rz y ­
najm niej jeszcze sk ładow i suchej pozostałości soli, jrkął.otrzy- 
m a m y  po w y p a ro w an iu  wody -'mineralnej, a nad to  dozwala 
lekarzowi łatwo odgadnąć  działanie fa rm ak o d y n a m ic zn e  po­
szczególnej wody. P r a k ty k o w a n y  już obecnie sposób pisania 
sk ła d u  wód obcych  w jo n a ch  uw ażać  należy j a k o  jeszcze 
nie uzasadniony  i j e d y n ie  c h y b a  s łużący  d la  celów rek lam y.

W  koiicu uw ażam y  za m iły  obow iązek zaznaczyć,  iż 
niemal w szys tk ie  zdro jow iska ,  do k tó ry c h  zwróciliśm y się 
o wody, chętnie  po trzebną  ilość do z b a d a n i ^ n a d e s ł a ły  ( je ­
d y n ie  B u s k  odpisał, iż nie uważa za potrzebne poddać  wód 
swoich badaniom ),  za co im na tern m ie jscu  podziękowanie 
sk ładam y .
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z w y t ia  B u sk y ch  M ine ra lnych  W od. Kilci 1904. — 27. K o r c z y ń s k i  L. : 
Z a ry s  b a i n e o t e r a p '1 i bw jieografi i  k ra jo w e j .  K raków  1900. -2 8 .  K r z y -  

■ J & a  n o w s k i E d w a r d  Dr.:  P o ra d n ik  d la  leCiziicych się w T m s k a w c u  
Ja s ło  1902. — 29. L e m  1) e r g  e r  I g n a c y  Dr.:  R ozb ió r  clićffi icżno-ba-  
k te ryo log iczny  wód s tu d z ie n n y c h  m ia s ta  KrWjtowa. K raków  1899. — 
30. P e l c z a r  Z e n o n  Dr.:  T ru sk aw io c .  D rohobycz  1 9 0 0 3 — 31. P i o ­
t r o w s k i  A d a m  T y m o t e u s z  Dr.:  W y s o w a  w @ralicyi. Gorlice
1902. — 32. P o p i e ]  W ł a d y s ł a w :  Lubieli.  — 33. S ław inek .  L u­
blin. 34. S w oszow ice .  K rak ó w  1896. — 1,35. T r o c li a  n o w s k i K. 
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36. W ą s o w i c z  Z y g m u n t  Dr.: Krynica. K raków  1901. — 37. W e i l  
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Ili Z pracowni bakteryologicznej prof. J. Nowaka w Krakowie.

0 pasteryzacyi mleka dla niemowląt.
Podał

Di*. Tadeusz Żeleński
as y s te n t  kliniki ehojrab dzieciępych prof. J a k u b o w s k i e g o  w K rakow ie .

C ią g  da lszy ) .

Zanim  prze jdę dty/wniosków, jak ie  z powyżej w yszcze­
gólnionych fak tów  dadzą  v̂ ię w yprow adzić ,  prńgnę do tknąć  
jeszcze jednego  p u n k tu ,  k tó re m u  przy  pas teryzacy i m leka
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p rz y p is u je  ogólnie duż^etfznaczenie, m ianowicie  nag łego  ozię­
bian ia  m leka.  J a k  na jszybsze  oziębienie m leka  n a ty ch m ias t  
n p  ukończonym  zabiegu  pas te ryzacy i  j e s t  n iew ątp liw ie  w zu ­
pełności usp raw ied liw ione ; w razie zan iedban ia  tego p o s t ę - . 
pow an ia  mleko, s ty g n ą c  powoli, po w sta w a ło b y ; 'p rzez  pewien 
czas w cieplócie, s tanowiącej optim um  rozwoju d la  pozosta­
ły c h  przy  życ iu  za ro d n ik ó w : nas tępow ałoby  zatem  ponowne 
zakażen ie  mleka. In n a  rzecz jednakże^, czy tem u nag iem u 
p rzeskokow i od w ysokie j do nizkiej ciepłoty m am y  p rz y p i­
sać zabójiężjy w p ływ  n a  baktery.e-, a naw et —  j a k  chcą n ie­
k tó r z y - a u to ro w ie —  na  za rodnik i.  W  dośw iadczen i^ch jfp rzy -  
toczonych poprzednio, zw racałem  szczególną uw agę na zna­
czenie nagiego oziębienia w s tosunku  do g ran ic  obumidb&.-j 
n ia b ak te ry i .  Ozięb ian ia  d okonyw ałem  w ten sposób, iż 
p robów ki w y ję te  z łaźni wodnej zanurza łem  wprost w  wo­
dzie wodociągowej. P oniew aż probów ki te zaw ierały  po 10 
do 12 sz. cm. m leka ,  zatem oziębienie, uzy sk an e  w ten spo ­
sób, je s t  bez porów nan ia  szybsze, niż to je s t  mo/.liwem do 
osiągnięcia  przez zanu rzan ie  w wodzie flaszeczek 150— 200 
g ram ow ych ,  j a k  to m a m iejsce w p rzy rzą d ach  do pąs te ry -  
zacyi.  Mimo to  m e przekonałem  się b y n a jm n ie j ,  ażeby ozię­
bianie to miało w p ływ  na p rzyśp ieszen ie  zabic ia  b a k te ry i ;  
j a k  widzieliśmy, o p ie ra łw b ię  one, ogrzew ane w m leku ,  dzia­
łan iu  stosunkowo bardzo  wysokiej ciepłoty, pomimo nagłego 
oziębienia. K ow nie!  k i lk a  dośw iadczeń ,  w  k tó ry ch  zam iast 
wody wodociągowej użyłem wody- lodowatej,  nie po tw ie r ­
dziły p rzypuszczen ia  o w pływ ie nagłego oziębienia n a  obu ­
m ieranie  baktenyi.

W s z y s tk ie  te p rzedstaw ione powyżej f a k ta  w ik ła ją  za­
g adn ien ie  p as te ryzacy i  w znacznym  stopniu. Przyfffczone 
poprzednio  teo re tyczne rozum owanie zwolenników  tej metody 
opierało się n a  ogóm yeh w iadom ościach o odporności d r o ­
bnoustro jów , nie uwzględniało  zaś dosta teezniwfspeoyalnyeh 
w arunków , j a k ie  różnią p as te ry z a c y ę  m leka  od doświadczeń, 
d o k o n an y c h  na  hodowlach. P ra w d a ,  że do zab ic ia  bu liono­
wej hodowli n. p. laseczki okrężu icy  w y s ta rc za  już bardzo 
k ró tk ie  ogrzanie do 55°: je d n ak ż e  m leko  p rzedstaw ia  się 
nam  w praw id łow ych  w aru n k ac h  , jako 'dppży  w k a  zakażona  
świeżo, a> zatem do w y ja łow ien ia  znacznie  t ru d n ie jsza ;  prócz 
tego p ły n  ten sam przez się posiada własności fizykalne, 
sp rzy ja ją ce  odporności d robnoustro jów , w a r u n k u '  k tó re  po­
w iększa  jeszcze obecność’ znacznej iloś.ei tłuszczu. A żeby 
osiągnąć zatem  w yjałow ienie  m leka  przćsf p as te ryzacyę ,  m u ­
s im y ticiekae się clo ciepłoty stffiśunkowo w jso k ie j  lub d ługo 
t r w a ją c e j .

.'Czy wobec tego należy uważać za możebne oczyszcze­
nie zapomocą pasteńyzacyi m leka  pod względem bak te ryo -  

Jóg ieznym  bez naruszen ia  biologicznych własności tego p łynu?
11 i p p i  u s na  podstawie sw ych  badań  nad  fe rm en tam i m leka  
i innemi jego  własnościami dochodzi do wniosku , iż paste- 
ry zacya ,  zam ie rza jąca  własności te u trzym ać  nienaruszone, 
nie pow inna p rzek raczać  ogrzewań'..,,  t rw ającego  1 godzinę 
w eieploaię, 60°; w tab licy  tego autora ,  przytoczonej poprze­
dnio, w idzim y również, iż - w iększość  b io logicznych własności 
m leka  g in ie ju ż  przy  b. k ró tk ie m  ogrzaniu  do 75°. T y m ­
czasem z doświadczeń moich w y n ik a j  iż zabicie laseczki 
o k rężn icy  w m leku  (zbieąanem) w y m ag a  jednorazow ego  ogrza- 
niąjrdo 84°, 3 L/ 2 min. og rzew an ia  w  ciepłocie 75°, zaś, 78 
m inutowego ogrzew ania  w  ciepłocie 60°. Z  zestawienia t.eg&j 
w yp ływ ałoby  zatem, iż zabicie w m leku  działaniem  ciepłoty
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w szys tk ich  bezzarodn ikow ych  bak te ry i  nie da  się ‘osiągnąć 
bez naruszenia  własności biofogh-znych p łynu: przeci­
wnie, inam y prawo przypuszczać, iż p rzy '-zabiegu tym prze­
w ażna  część własności „ ż y w e g o 11 m le k a  u legnie znijsWżc- 
niu ,  część zaś znacznem u osłabieniu

W obec  fak tu ,  iż równoczesne urzeczyw is tn ien ie  tych 
dwóch postulatów, zam ierzonych  przez pas te ryzacyę ,  zdaje- 
się być niepodobicństwenfy- by łoby  pożądanern jasSebzdan ie  
sobie sp raw y ,  k tóre  z tych  dwóch dążeń m a m y  pośvyę.oń&j? 
a k tó re  za trzym ać. W  przeciw nym  razić, dążąc  do ideału 
niepodobnego do u rz e c zy w is tn ie n ia , mogłaby łatwo p as te ry ­
z a c j a  nie osij$pfąó żadnego z zam ierzonych  ćbIó w : nas tęp ­
stwem zabiegu tego, s tosowanego nieumiejętnie,^ 'mo^e być  
ła two pozbaw ienie m leka  jego  własności b iologicznych, przy 
równoczesnem  pozos taw ił® u  przy  życ iu  zna jd u ją cy c h  wę 
w ty m  p łyn ie  b ak te ry i :  w y n ik  wręcz p rzec iw ny  do tegp?co 
było  zamierzone.

J e d n a k ż e  nie na  tych  w nioskach , t a k  n iekorzys tnych  
dla  zasady  pas teryzacyi,  m am  zam ia r  zakończyć. Pragngfza-  
s tanow ić  się nad  in n ą  "stroną tej kw esty  i; mianowicie, ezja 
uzasadnionem  i nieodzownem jest dążenie do b ez w aru n k o ­
wego z a b i c i a  w m leku  w szystkich  w niem zna jd u ją cy c h  
się bezza rodn ikow ych  b a k te r y i?  W a r u n e k  ten —  j a k  się 
zda je  -  by ł  do tychczas  w y m a g a n y m  od p ^ s te ry la cy i  m leka  
d la  niem owląt z ca łą  ścisłością: dowodem tego je s t  między 
innem i k r y t y k a  ls), z j a k ą  s p o ty k a ją  się odnośne prź/yrządy, 
jeżeli po pas te ry za cy i  mleko nie okaże się w tym  k ie ru n k u  
zupełnie ja łow e. J e d n a k ż e  w iem y s k ą d in ą d ,  że ógr.zęwąnie 
danej b ak te ry i  poniżej s topnia1 ciepłoty1', s ta n o w ią e e g r rk re s  
d la  je j  życia, n ie je s t  dla niej bynajm nie j  obojętne; n a  tej 
zasadzie o par tą  jest przecież j e d n a  z metodyljsłabienia. ho­
dowli, s łużących  do uodparn ian ia .  In te re su jąć em  zatem b y ­
łoby  p rzekonać  się, j a k i  w pływ  m a ta k ie  ogrzewanie, n ie­
dosta teczne do zabic ia  bakteryi, .  n a  je j  wktsnośei życiowe.

A żćby  się p rzekona®  o ile ogrzew anie  w p ły w a  na zdol­
ności wzrostu i rozm nażan ia  się danej b ak te ry i ,  wyfepnułem 
n as tęp u jące  doświadczenie :

Szereg probówek z m lek iem  zakażonych  rów ną ilością 
(po i  oćzku) hodowli laseczki okrężn icy  ogrzewałem do 70° 
przez 2, 5, 8, 10 i 12 m inut.  N astępnie wstawiłem  probówki 
te n a  4  godziny do ęi.ęplarki, po upływ ie tego czasu prze- 
n ’osiem z każdej probć yki po 1 oczku dci roztopionego agaru  
i w yla łem  płytki .  P ły tk i  te (p rzechow yw ane cały czas w c®- 
p la rce ) ,-og lądane  po 17 g o d z i n a c lj»,l p rzed s taw ia ły  się n a ­
stępująco: p ły tk a  uży ta  do kontro li  (zaszczepioną w te n lo u n  

Wsposób, ty lko  z rn lekfknieogrzew anego) zarosła n iezm iern ie ’ 
obficie. I n n e  p ł y t k i  w s z y.sft k. i e j a  1 o w e.

Po 4  d n ia c h :  p ł y t k a  z m l e k a  O grzew anego  2 m in u ty  
k i lk a d z ie s ią t  d r o b n y c h  ko lon ii

P ly tk  l z m leka  tfgrzewanoso 5 m inut : k i lk a  kolonu. 
D alsze  p ły tk i  zupełnie ja łowe.
Rów noczesne szczepienie na bulion wykazało , iż j e d y ­

n ie  mleko, ogrzewane pszez 12 m inut,  zosfało wyjałowione; 
we w szys tk ich  in nych  b. coli zna jdow ał się w stanie żyw ym  

W  nas tępnem  dośw iadczeniu  s ta ra łem  się* przekonań, 
w ja k ie j  ciepłocie zaczyna  się to zaham owanie  własności 
rozwoju bak te ry i:

lS) T h e o  N a l a n s o n :  Ueber d en  M i lc k p a s le u r i s i r a p p a ra t  v o n  Dr. 
E. lvobr<i'k\ „Beri . klin. WochficL>.“, 190H, Nr. 2



Szereg probów ek z m lekiem , zakażonem  ró w n ą  ilością 
hodowli b. coli, ogrzewałem  w łaźni wodnej jedno razow o  do 
różnej wysokości.  Następnie wsta.wii<lm 'ie do c iep lark i i po 
4 godzinaeli  w y la łem  p ły tk i ,  j a k  poprzednio. Po 24  godzi­
nach  p ły tk i  p rzedstaw ia ły  się n a s tę p u ją c a - :^

P ły tk a  uży ta  do kontroli  zarosła^obficie. s 
P ły tk i  z m leka ogrzanego jedno razow o  do 40, 44, 48, 

52° zarosły również Obficie ta k ,  iż pom iędzy niemi, a uży tą  
do kontroli,  prawie n iem a różnicy ; na tom ias t  p ły tk a  z m leka  
ogrzanego do 56° p rzedstaw ia  bardzo  nieliczne kolonie; p ły ­
tki 60° i w yżej zupełnie ja łow e.

Po 3 dn iach  p ły tk i  60° i 65° p rzeds taw ia ją  pod m i­
kroskopem  po k i lk a  kolonii; p ły tk i  z m le k a  ogrzanego po­
wyżej tej c iepłoty są zup.ęłniePjałowe.

D ośw iadczenia  te  dowodzą niewątpliwie, iż ju ż  ciepłota, 
k tó ra  co do w ysokośc i,  lub co do czasu t rw a n ia  bardzo  je s t  
oddalona od g rkn icy  żywotności danej b ak te ry i ,  upośledza 
bardzo  w ybitn ie  je j  zdolność rozw oju ,  a n aw e t  p rzy  mniej 
k o rzy s tn y c h  w a ru n k ą ć h  podłoża (.pożywka stała) zdolnfcśćij 
tę p raw ie  zupełnie poraża. W idzie liśm y poprzednio, że ogrze­
w anie laseczki okrężnicy. w m le k u  w ciepłocie 60° przez 75 
m inu t  n ie  w ysta rcza ,  ab y  j ą  zabić w zupełności: natom ias t  ju ż  
jed n o m in u to w a  ogrzew anie  w tej samej ciepłocie okazało się 
w y s ta rc za jąc em ,  aby własności życiowe tego p rą tk a  obniżyć 
bardzo wybitn ie . Toż samo p rzy  jednora.zowem szybkiem  
ogrzew aniu  op iera  się b. coli ciepłocie 84°, natomiast,,  j a k  
w idzieliśm y, zdolność rozwoju jego  i rozm nażan ia  się ulega 
ju ż  przy  60° znacznem u upośledzeniu.

Równolegle z tern obniżeniem własności rozwoju ba- 
k te ry i  zm niejsza  się przez ogrzewanie  ich zdolność śc inan ia  
m leka.  Z ja w isk o  to można spostrzegać na  m le k u  wyjałowio- 
nęru, zakażonem  n. p. la seczką okrężn iey :  m leko  ta k ie  (nie- 
ogęzane) ścięło się w eieplarce po 36 godz., podczas gdy 
ogrzewanie przez 10 min. w ciepłocie 68° opóźniło ten c z a s . 
do? 70 godzin. Opóźnienie tc> w ystępu je  j e d n a k  o wiele w y ­
bitniej przy  p rzechow yw an iu  m le k a  w ciepłocie pokojow ej, 
a zanim w  w a ru n k a c h  znacznie bardziej zbliżonych do rze­
czyw is tych  w arunków  zastosow ania prak tycznego .

Szereg czystych  probów ek  napełniono świeżem zbićEłi- 
nem mlekiem  i po ogrzaniu  w łaźni wodnej do rozmaitej 
ciepłoty pozostawionoKw pokoju  blizko okna. Z achow anie  
się m leka było nas tępu jące :

mleko nićogrzew ane ^ i ę ł o  się po 6 4  godzinach; 
mleko rfgrzane do 45° i 50° ścięło się;., około 96 go ­

dzin (po 4 dn iach); s e rw a tk a  w ydzie liła  śffe po 5 dn iach ;
m leko  ogrzane do ÓŚ5’ i 60" zaczyna  się śc inać po 5 

dn iach ,  po 6 dn iach  ścięte zupełnie ;
m leko  ogrzane dov 70° ścięte po 10 dn iach ;

„ „ do'575°' ścięte po 12 dniach.

W ażnein  j S S  ażeby mleko poddane było  Ogrzaniu
w stanie o ile można świeżym, gdyż  w przec iw nym  razie 
w pfj i#  ogrzew an ia  na  opóźnienie skW aśnienia m leka  w y s tę ­
puje o wiele inujs ,  wyraźnie. P rzekona łem  się o tern w in- 
nem doświadczeniu, w którem  poddane ogrzew aniu  zostało
m leko  o sm a k u  i zapachu  silnie k w a sk o w a ty m :

po 48 godzinacłfl ścięło się mleko świeże, ja k o też  mleko, 
Sg-rYęwane do 45, 50 i 55°;

po 72 ’̂ bd d n ac h  ścięło się mleko, ogrzew ane do 60; 
05, 70, 75, 80°.

Ze spostrzeżeń tych  w y n ik a ją  nas tępu jące  wnioski:

p . O  PRZ EG L Ą D

P rzedew szys tk iem  przy toczone fak ta  zm niejsza ją  w b a r ­
dzo znacznym  stopniu  p r a k ty c z n ą  doniosłość zarzutów , sk ie ­
ro w a n y ch  przeciw  p rzyrządom  do pas te ry za cy i ,  w razie  j e ­
żeli po zab iegu  pas te ryzacy i  mleko nie okaże się zupełnie 
wolnem  od d robnoustro jów . O grom na  większość d robnous tro ­
jów , za w ar tych  w m leku , nie należy do chorobotw órczych  
i m a  znaczenies q ty le  ty lko ,  o ile d robnoustro je  te pow odują  
w m le k u  n iepożądane zm iany  chemiczne. J a k  widzieliśmy, 
ogrzanie m le k a  ju ż  poniżej 'ciepłoty, potrzebnej do zabicia 
w szys tk ich  je g o  b ak te ry i ,  opóźnia w ystępow anie  tych  zm ian 
w sposób, d la  p ra k ty c z n y c h  w aru n k ó w  najzupełnie j w y s ta r ­
czający. Toż samo odnosi się również  do z n a jd u ją c y c h  się 
ew en tua ln ie  w m le k u  b a k te ry i  chorobotw órczych. W y k a z a ­
łem poprzednio, j a k  znacznem u up® ledzen iu  własności ży­
ciowych u lega ją  d robnous tro je  ju ż  po 1-m inutowem -ogrze­
w aniu  do 60°; trudno  zatem  przypuścić, aby  b a k te ry e  te po 
l-gpdzinnern  działaniu  tej c iepłoty ( ja k  n .p .  w przyrządzie  K o ­
b r a  k  a) mogły  przedstaw iać  ja k ie k o lw ie k  niebezpieczeństwo.
0  ile zatem po zab iegu  pas te ryzacy i  m leko  nie dostan ie  się 
znowu w  w aru n k i ,  sp rzy ja ją ce  rozwojowi pozostałych przy 
życ iu  b a k te r y i ,  t. j  o ile będzie przeniesione bezpośrednio

. po dokonan iu  zab iegu  do n izk ie j c iepłoty  i w  niej aż do 
chwili spożycia pozostanie, naówczaśj ta k  znaczne osłabienie 
własności życ iow ych  drobnoustro jów  m leka  możemy uważać 
pod w zględem  p ra k ty c z n y m  za rów noznaczne z ich zab i­
ciem. T w ierdzen ie  to będę miał sposobność poprzeć w d a l­
szym  ciągu p rzy k ła d am i .

Z fak tów  ty c h  w y n ik a ło b y  następnie, że w samej za­
sadzie p as te ryzacy i  nnfźemy posunąć się o stopień dalej) 
Poprzednio  ju ż  przytoczyłem  spostrzeżenia, w zbudza jące  po­
ważne w ą tp l iw o śc i , czy  możliwem je s t  w ytępienie w m leku  
w szys tk ich  w niem p rze b y w a jąc y ch  b a k te ry i  bez rów nocze­
snego zniszczenia biologicznych własności tego p łynu : otóż 
rozw iązar ie  tej sp raw y  sta łoby się n ie ty lk o  m ożliw em , lecz
1 ła tw em  do p r z e p ro w a d z e n ia , ,g d y b y śm y  odstąpili od dąże­
n ia  do zupełnego zabic ia  tych  baktejryi ,,,a poprzestali św ia­
domie na  osłabieniu ie lr  .jjywotnóści i uczynieniu  ich n ie­
szkodliw em u D o tego celu w y s ta rczy ło b y  zupełnie użycie 
ciepłoty, p rzy  k t ó r e j — w edług, naszych  obecnych  w iadom o­
ści —  ta k  ferm enty ,  j a k  i inne biologiczne własności suro-r 
wego  m le k a  pozostają n ienaruszone. Posjtępayttanie to nie b y ­
łoby zatem ściśle biorąc p as te ry za ey ą  m leka  w dzisiejszemu 
rozum ieniu  tego określenia ; d la  odróżnienia należałoby j e  
raczej nazw ać p a s t e r y z a e y ą  m l e k a  „ w z g l ę d n ą 11.

Jm e l i  zestaw im y p ra k ty c z n e  cele, do któflych d ąż y łaby  
w ten sptosób pojęta  p as te ry zacy a  „ w z g lęd n a1*, z przy toczoną 
powyżej p u b l ik a c y ą  B ' e h r i n g a ,  to w idz im yj iź zapomocą 
tego zab iegu  m ożem y osiągnąć to yrszystko, co B e h r i n g  
starał.-się u zy sk ać  zapomocą form aliny .  N ieznaczny odse tek  
form aliny ,  dą^jaw any do m le k a ,  również nie* miał na  celu 
zabic ia  bak tery i,  lecz jedyn ie  zaham ow anie  ich rozwoju i zdol­
ności zm ienian ia  m leka.  Z apom ocą  p a s t e r y z a c y i  „ w z g l ę ­
d u  e j “ , czyli zapomocą ogrzew ania  m leka  nieco pon iże j 'g ra-  
n jćy  ciepłoty, k tó rą  pow oduje w tern środow isku  zupełne 
o b u m a rc ie  d robnoustro jów , m ożemy, ja k  to w y k az a łe m  p o ­
przednio, urzeĆZywistuie te sam e żądan ia ,  u n ik a ją c  równo-

■ c i ś n i e  n ieko rzys tnych  nas tępstw  dodaw ania-  do mlekiWciala 
chem icznego^  k tórego  obeenóść d la  m le k a ,  ja k  również dla 
uąfroju dziecka,  niemoże być  i nie j e s t  obojętna.

Sądzę zatem, że przy  zachow aniu  p e w n y c h  w arunków ,
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zabieg  ten pres ty  i ła tw y  m ógłby  w zupełności uczynić  .za­
dość wyszczególn ionym  poprzednio postulatom i p rzy c zy n ić  
się do rozwiązania jed n eg o  z w ażnych  p u n k tó w  kw esty  i 
sztuczn.eg'0 żyw ien ia  niemowląt.

J a k ież  b y ły b y  te w aru n k i  i w skazan ia  d lfns tpsow ania  
tak ie j  względnej p as te ryzacy '  m le k a?  Rzecz prosta, iż w yn ik ,  
osiągnięty  zapomoeą tęgo postępowaniu, będzie tern dosko­
nalszy , im mniej d robno ustrój ów zaw ierać  będzie mleko po 
w y d o je n 'u ; im szybciej po udojeniu  poddane zostanie ogrza ­
niu z nas tępowem  naglen i oziębieniem i im dokładniej prze- 
s trzdganem  będzie przechow yw anie  m le k a  w nizkiej ciepło­
cie aż do chwili spożycia, k tp re  pow inno  nas tąp ić  najpóźniej 
w przeciągu 2 4 — 30 godzin od Jębwili podoju i —  o ile me-1.' 
żności —  w tern sam em  n a c z y n iu ,  w k tó rem  zabieg paste- 
oyżac.yi został m llsuteczniony. Są to w a ru n k i ,  k tóre ,  —  jgi- 
śle bim,'^1, —  obow iązują  przy  k ażdem  niezupelnem wyjaJa- 
wianiu m leka ; tuta j j e d n a k  m u s ia ła b y  b y ć  zachowane z w ię ­
kszą, niż gdziekolwiek:, dokładnością  pod grozą narażenia  dziecka 
na  poważne n iebezpieczeństwa. D latego tfrż zabieg  pastery- 
Waęyi w z g l ę d n e - J  w sk az an y m  b y łb y  p rzedew szys tk iem  dla 
wzorowych instytm-.yi,  poświęconych sztucznemu żyw ieniu : 
ingtytucyi,  k tó re  rozporządzająe  m lek iem  pewnem, świeżem 
i czysto w ydo jonem . nie m ogą je d n a k ż e  ze względów p r a ­
k ty c zn y c h  przeprow adzić  w zb ieran iu  m le k a  a^eptyki zu­
pełnie .ścisłej,  pozwalającej n a  podaw anie  niemowlęciu tego 
pokarm u  w stanie surowym . N atom ias t  tam ...gdzie , — j a k  
zw yk le  w  jfospolicie sp o ty k a n y ch  w a ru n k ac h  sz tucznego ży ­
wienia, —  m a m y  do czyn ien ia  z mlekiem  wątpliwem, o n ie­
w iadom ym  cżśfeie i czystości udoju ,  tam  najbezpieczniej b ę ­
dzie, wyrzec się pasteryzaeyi wogóle, a po p rfe s ta ćśn a  prj&- 
rzadzie "Soxhleta, lub uświęconein t r a d y c y ą  gotowaniu, tein 
bardz ie j,  że w  tych  p rz y p a d k ach ,  wobeeftjpłakariyeh innych  
w aru n k ó w  m leka ,  k w e s ty a  u trzy m an ia  biologicznych wla- 
silóści tęgę -p okarm  u schodzi na  plan bardzo dalek-.

.-..(Dokończenie nastąpi).

10 Czerwca 1905.

iv. W y c i ą g i .

M EDY CY NA  W E W ^ T U Z N A .  0  w s p ó łc z e s n e j  e p id e ­
mii z a p a le n ia  opon m ó z g o w o -r d z e n io w y c h  w E u rop ie  ś r o d ­
k o w e j .  (L a  Sem aine m ćdicale , Nr. ilBp 1905). Chorobą ta znana 
jest we Franeyi od lilizko wieku. Wiadome jes t  jej 'istnienie w tym 
kraju w roku >18,$7, oraz silniejsze wybuchy w latecli l89 f l . i  1899. 
W  Sżwecyi była epidemia w roku 1854, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki 1862— 1864. W Niemczech, po wielkiej epidemii, wyszłej 
ze s lą ska  w roku 1§6S, wybuchały sporadyjpmie ogoiska niewiel­
kie, przeważnie po zimie i na wiosnę, bez niepokojącego charakteru. 
Punktem wyjścia obecnej epidenri był Śląsk pruski,  a mianowicie 
reg en c ja  Opola.- Z końceH listopada roku 190(4 itabyęły się przy­
padki tej chorobą^ mnożyjć, a epidemia minio usiłowań zapobiegaw­
czych szerzyła się coraz bardziej tak, że z końcem Marca b. r. 
objęła 22 okręgów wspomniauej regencyi opolskiej i (i ^ k r ę g ó w  
Wrocławia, oraz sala Wrpcław. W tym okresie blizko 4-miesię- 
(Ćznun pojawiło śię tÓKSS przypadków tej ćhoroby z 582 przypad­
kami śmiHci. J ak  zazwyczaj choroba ta  dotknęła głÓwSSfiiriek dzie­
cięcy; na dorosłyoli przypadało 10'S/% na dzieci & $ '%  zachorowań': 
W tej liczbie 3®% u dzieci poniżej lat teifedmiu. N atura  epidemii 
nie ulegała wątpliwości, skoro prof. Lingelluiim stwierdził w 76# 
przypadkach dwoinki \Veichselbauma-Fninkla. "U chorych, dotknię­
tych tem cierpieniem, tętjno bjrdzo często bywało rSetylko nie wolniej­
sze ale nawet przyspieszone. Epidemia, sZfwzą»si(jtsilnie w kwietniu 
objęła inne okręgi Śląska pruskiego i przeszła na Śląsk aostrya- 
cki i d<H Galicyi, k tórą  silniej nawiedziła, aniżeli SJąsk. Od 31-go 
stycznia iloftfS kwietnia w roku 1905 było w Galicyi 487 przypad­
ków z lSSąiprzypadkami śmierci i w tym czasie objęła epidemia

78 gmin, a 21 powiatów. Mimo zwiększania się liczby dotkniętych 
powiatów liczba przypadków Rkorobowyeh ui# '! i‘ośla odpowiednio, 
albowiem 26 kwietnia wycałuj Galicyi miało pozoj(ta\vać||3 chorych 
w leczeniu, a przez przeciąg tygodnia nie zdarzył się nowy przy­
padek schorzenia. Dalej! przeszła choroba do Królestwa pblśliiego 
(S o S S m lm  Łóćlź). Pość liczne przypadki pojawiły się w garnizonie 
w Mińsku. W  międzyczas® epidemia porobiła znaleźne postępy 
w Niemczech, n i e . szerząc się jednak sposobem zwyczajnym, lęełj 
występując nagle równocześnie w różnych prowincjach półnoćpo- 
zafchodnich państwa niemieedtiego. Z przefiiegu tego m ^ b a  wy­
ciągnąć wniosek, że nie jes t  to szei^onie ' Sfę epidemii,
lecz czasowe groźne wzmożenie się choroby zakaźnej, istniejącej 
w stanie endemicznym. Dodatkowo zaznaczyć należy, że nietylko 
w Europie środkowej-' panuje ta groźna epidemia, lecz że grasuje 
też ona od kilku miesięcy w Stanach Zjednoczonych, a i w Anglii 
spostigegano pojedyncze przypadki w różnych stronach kraju.

Dr. 'Bl‘assberg.
Doc. Dr. L o m m e l .  W  s p r a w ie  le c z e n ia  b ia ła e z k i  p ra ­

w d z iw ej  i  w r z e k o m e j  p r o m ie n ia m i  R o e n t g e n a .  (Miinch. med.
1905, Nr. 19, strV-904). Przypadek liiakac^Ąśżpiirowoj, dotyczący 

27-letniegO wieśniaka, leczo'ń"y był \ - p r o m leniami od 14 listopada 
1904. W  chwili rozpoczęcia leczenia naliczano we krwi o,lT8?.000 
krwinek czerwonych, 554.000 białych i 65% hgb. Wśród codzien­
nego naświetlania tyk do 28. N i l  1904 spadła ilość krwinek białych
do 15§.600, a po przerwie 12-dniowej leczenia dn. 5. 1 1905 oka­
zywała krew tylko 8^*860. Dalsze leczenie znowu obniżyło liczbę 
leukocytów do >2,240, która to ilość, mimo miesięcznej przerwy 
w leczeniu, opadła dalej d!ŁlO,260. Liczba leukocytów stała się 
wreszcie prawidłową. Uwagi godną j e s t  w tym przypadku ta okoli­
czność, 'że mimo przerwy w naświetlaniu liczbą krwinek białych
opadała. Co się ty ^ y .  krwinek czerwonych, to liczba ich z 8,1$8.0()0 
wzrastała stale, dtfsfcła wreszcie sumy 5$60.ÓÓ0. śledziona, z począ­
tku  olbrzymia, zmalała do granic prawidłowych. Ciężar ciała się 
podniósł o 5,7 kg., chóry wikreił do sil i Z d r o w ia 11, stal się zdol­
nym do pracy. Równie korzystnie zmienił się o b raz ,krwi. Myelocy- 
tów unia? 17. II 1905ł nie było we krwi; później znowu się zjawiły, 
ale ty lko (pierwotnie było ic t f  jgĘj,3%). Autor leczył takżfc na­
świetlaniem przypadek biąłaćiki rzekomej u-J9-miesięczifdgo dziećka, 
chorego od 6 mieśj‘ę'cy. Śledziona była olbrzymia, wątro-bayjiowię- 
kślfon a, stosunek krwinek białych do czerwonych przeciętnie 1: (i
do 1:10. Z krwinek białych przeważnie limfćfcyty. Stan ^en bez le­
czenia śię poprawił, jednak  w drwili, kiedy chorego pod ano lecze­
niu, liczba krwinek czerwonych wynosiła J l / 2 miliona-, 30%  hgb., 
krwinek białych 48,960. Naświetlano po 3 minuty 2 razy tygodniowo 
przoz mniej więcej l ‘/ t m ie s i ł a .  Liczba krwinek białych spadła iraj 
6;Ś20, czerwonych podniireła się na p rp sz ło  4 miliony^a hgb. z 80% 
na  4(ffi>. Śledziona zmalała, dziecko zaczęło chodzić,1 lięfbft limfocy­
tów procentowo opaelła ^  65%  na 47, wiolojądrzastycli neutrołil- 

•n$ćh zaś podniosła się 31%  na 51%- Autor w dopisku1 zwftłba 
uwagę, że m atka  i dwoje z rodzeństwa tego dziecka mieli powię­
kszoną śledzionę, m ś  % tych dwojga rodzeństwa siostra podobno 
wyraźne, choć nie w tym stopniu zmiany w krwi. W  obu powyż­
szych przypadkach leczono tylko promieniami Roentgena? Dziecko 
w jakiś czas potem zmarło im zapalenie płuc. Badanie drobnowi- 
dowe śledziony wykazało jakby wypłókanie miąższu rżb podłoża łą- 
ezno-tkanKOwego śledziony. Przy końcu prsetty swej wsnomina autor
0 przypadku ostrej białaczki gruczołowej u 2Ś4lniowogo dziecka, 
któro zmarło po 2 dniach spostrzegania. Stosunek krwinek białyidi 
do S erw oiw ch  1 :1 ,0 3 .  W:śledzionie znaleziono wgiód skąpych be- 
leSe.k tkank ' łącznej olbrzymie gromady krwinek białych, wskutek 
czego budowa śledziony zupełnie się zatarła. To samo było w wą­
trobie, nerkach i szpiku kostnym. Z pi^yozyny, że ciężkie zmiany 
widziano u dziecka już w dniu jego urodzin, przypuszcza autor, 
sprawa chorobowa powstała w życiu płodowem. Dla choroby dzie­
cka  nie dała się wykazać żadna przyczyna. W  dopisku podaje autor, 
że wieśniak, o którym mowa na początku, chory na białaczkę szpi­
kową i wypuszczony niby to ,j.z.drów“ wrócił 1 kwietnia 1905 roku
1 okazywał mimo podmiotowego uczucia zdrowia nawrót sprawy 
chorobowej (11,2% myeloeytów, ilość krwinek białych 46,220).

Slahr.
D ER M AT O LO G IA  I  S Y F IE IO O E O G IA . B r a u n .  O le- 

c z n ic z e m  d z ia ł;u i iu  m u ir a c e ty n y  w n ie z d o ln o śc i  p łc iow ej .
(Mad. chirurg. CentraWTęitt, 11, 190o,)(. Muiracetyna 'jeśt połącze­
niem wyciągu M utra  Puam a, t. J:\v. Potenscholz i ow(?16cy-
tyny.' Pierwszy składnik dawno znany w Brazylii i używany jako 
środek, pobudzający popęd płciowy, zawiera oprueif śubstaucyi k ry­
stalicznej, k tó ia  przy wydzielaniu się moCzem, drśżni hionę śluzową 
cewki i wywołuje napływ krwi uo ciał jamistych, wskutek ezęgTrpo- 
wstaje wzwód prącia, —  także inne substaneye, któ're/ jhk doświad
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Czesiu na zwierzętach wykazały, działają wprost na rdzeń lędźwio­
wy); i w większej ilości podane, powodują mimowolny wypływ nasie­
nia. .,Autor stosował muiraep.tytuj w leczeniu niezdolności płciowej, 
bądź występującej samoistnie, bądź. będącej objawem ogólnej niedo­
mogi nerwowej. J)zialaiiiąs,togo środka było zwykle takie-,.'że jąft po 
pierwszym dniu zażywania pigułek muiracętynowyeh chorzy dozna­
wali znacznego polepszenia, czując silniejszy po]^d płciowy. Ponie­
waż środek ten je£t, zupełnie nieszkodliwy i nieffrujący, przeto mo­
żna go stosować w przypadkach więcej uporczywych w ciągu 4— G 
tygodni, a wyniki,, jak ie  autor otrzymał, zachęcają 'do  dalszego sto­
sowania togo środka. Slopczańiki.

L i e w e n .  Z a p is k i  le c z n ic z e  w l e c z e n iu  \u \y . “ifMimch. 
medf. Wo.chenschrift, 13 .1905). W późnych okresach kiły Icczetrio 
jodem daje znacznie lepsze wyniki, aniżeli stosowanie przetworów 
rtęciowych. „Tfjeniną stroną tego leczenia jos tu bo czne  działanie jodu, 
występująco bardzuj,,często przy podawaniu jodku potasowego, obja- 
wiająćljgię rozmaicie, bądź jako nieżyt spojówek i dróg oddoebo- 
w3iali górny,ch, bądź pod postacią bolu głowy (lub zaburzeń ze strony 
źótądka. Dlatego też starano się zastąpić jodek pot^fowy innj mi  
przetworami jodu, jak  jodkiem sodowym, rnbidowym, nafto jem jo­
dowym; wszystkie te jednak przetwory okazały co do szybkości,] 
działania znacznie słabszymi od jodku potasowego. Liewen poleca 
podawaniekjodku potasowego w silnem jpzeionBffliu ,  zapisując we- 
dlu®przepiś,fi Szpeuccra, który zmienił w następujący sposób:

Szpon cer: l i ew en :
Ę affijodcil j b  K ą ii jo d a l j ó , B
Fe-rrit c itri ammon. tzLp. F e rr i c itr i am m on . ' t̂,0
Tinct. nucis vam. 8,„, S trychni niir. 0'02
Aq. destiil. JO ,B Spir. menth. pip. 2f , 0
Tinct. chin. i z p f f  Aq. flor. A u r  a n t a d  120,0

Zmianą,-’k tórą  autor w przepisie.' Szpćncera wprowadził, czyni 
lek ton o wiolo przyjemniejszym w użyciu, gdyż w mieszaninie 
Szpeneera żelazo -łączy się z kwasem garbnikowym, zawartym w na- 
stoju chininówyni/^ćo 'nadaje mieszaninie, woń i posmak atramentu 
dodatek ząś s«*nLtm>v z żelazem chroni ouj ubocznego działania 
jodu. Stopcząński.

V ii m e r .  M aść  s i a r c z a n a  ■ -  d f f in f t i* .  Wo-
chenschrifł, 15 1905). Autor stosuje od roku w leezoniu chorób 
skórnych maść siarczaną, przez siebie- sporządzoną^fMaść ta, którą 
nazwał tiolanom, -różni ,się tom od zwykłej npiśjńi siarczonej, że siarka 
jes t rozpuszczona w części w tłuszcza m ąśc i , w części zaś bardzo 
dokładnie jes t w nim rozdzieloną. Bardzo dobro, wyniki przy stoso­
waniu fiołami otrzymał V. w leczeniu łojotoku głowy, połączonego 
z wypadanioin włosowy. W  le,c£enin wyprysków ostrych i przewle­
kłych poleca przykładać na miejsca zajęto wypryskiem mjać, posma­
rowaną na płótnie, do maści z a^d o d ^ ja^K M , .oliwy. Na podstawio 
swego doświndczeuia twierdzi V., że tiolan najemy do zupełnie nic- 
drażniących środków i można go stosować we wszystkich przypad­
kach chorobowych, w których już tylko tłuszcz nie sprowadza po­
drażnienia. Stopcząński.

B i d  wol i .  P r z y p a d e k  r z e ż ą e z k o w e g o  z a p a le n ia  tr ą b e k  
m a c ic z n y c h  u d z i e c k a .opATtgemeine W iener, med. Z eittm g , 15 
1905). Przypadek, opisany przoz autora, dotyczy sześcioletniej dzie­
wczynki, uległej przy zgwałceniu zakażeniu rzcżączkowemu, letóre, 
szybko postępując, w krótkim przeciągu czasu zajęło trąbki.  Z po­
wodu* grożących życiu objawów zapalenia otrzewnej, wykonano ope­
rac ję ,  przy której-^po podwiązaniu wydobyto obie trąbki,  wypełnione 
ropą.ąGhora wyzdrowiała. fStopczański.

S p l i a u d i n n  F.  i H o f f m a n n  E. (Beiluj)! O z n a le z i e n iu  
k r ę ty c h  p r ą tk ó w  {sfirochacte) w  g r u c z o ła c h  ch ło n n y c l i  u k i ­
ł o w y c h . med. WópL, lbOS^ffS). Już w pierwszej swej pu­
blikacji (Arbeit. a. d. kais. Gesundlicitsamt, 1905) przyszli autoro- 
wie do przekonania , 'że 7 nietyll.o na powierzchni zmiany pierwo­
tnej, lecz w głębi tk a n iu  kilowych i w gruczołach chłonnych wy- 
k a z a S m ó ż n a  odpowiedniemi metodami obeCńóści prątków krętych 
(spiroclmete). Podobne twoiES znajdowano już popwechiio w niektó- 
rycli sprawach ehó^obowych narządów płciowych, nawet w masJete 
(smegma). -S. i II. wykazali jedniik, że w tyci) miejscach właśnie 
pojawiają się dwa rodzaje prątków kręf.jjóh: jeden większy i łatwiej 
się barwiący, drugi drobny i o słabej barwliwości. Ten ostatni ro­
dzaj-.prątku krętego znajdowano tylko w zmianach kiłowych i na­
zwano (Schaudinn) prątkiem bladym (spir. pallida), podczas gdy 
pierwszy, .oznaczono nazwą prą tka  załamującego®wiatło (spir. re- 
fringens). Dalsze liadania autorów odnosżą się do gruczolóp7 chłon­
nych, z^którycli wyciągano (s trzykawką sok, zawierający wedlo do­
tychczasowych zapatrywań swoisty jad kiłowy. W  (|j przypadkach 
kiły, które w pra^y, przytoczono, znaleziono tak  w wyjętych gru­
czołach chłonnych, jak. 1 wspomnianym soku dość obfite prą tk i  kręte 
blade,. mające pewne znamiona, wyróżniające je od innych znanych

gatunków. Są to bowiem twory drobne, słabo załamujące światło, 
poruszające się bardzo żywo, przaSz co trudno ióstrzegaląąj.initko- 
wate i 'ś rubowato  zwiiiięTdfJa na końcach nioco zaostrzone. 'Długość 
ich wynosi między G a 14. W  odróżnieniu od prą lga  dużego (sp. 
refringen,9.)'zabarwia się bardzo słabo barwikiem Giemsy (azur-eozyna), 
ktifrY inne gatunki barwi bardzo wyraźuie. ĘrzysKtaknoicz.

B u s c i i ł c e  .i F i s c h e r .  O p o ja w ia n iu  *śię p r ą tk ó w  k rę -  
tyti\\*{spi7-oe7iaefe) w  n a r z ą d a c h  w e w n ę t r z n y c h  d z ie c k a  k i ł o ­
w e g o .  (Deuls. med. Wfrchensckr., 20). P raca  autorów po­
twierdza w pewnej części badania Schaudinna i Hoffmanna; znaleźli 
oni bowiem w preparatach świeżych z soku śledziony, wątroby i g ru­
czołów chłonnych dziecka, zmarłego skutkiem kiły dziedzicznej, p rą ­
tki kręie w znacznej obfifrjści. Za życia stwierdzono u dziecka oli- 
iitą "osutlte guzkową w skórze; we krwi jednak, wziętęj z guzków, 
pasorzytów tych nfe" znaloziono. Autorowi© zastrzegają się, że Ba­
dania, i,48: niic-śą calkiemJtściśłe, Mio przep'rowa'dżano w 86 godzin po 

tóinierci, a następnie wyi^żają przypuszczenie, .to znalezione p iątk i 
mogą być tylko przypadkowymi pasorzytaini. 10-zy sWedow* c z.

P. G e r b e r .  O p la m icy  z a k a ź n e j  s a m o is t n e j  {imrpura). 
( i f e S p r  klin. J\nndsckau,1^Qfi, Nr. 1?)'. Z dwóch przypadków pla 
miey, spostrzeganych przeź-G. w szpitalu, jeden zakończy! się śmier­
cią. Pierwszy przypadek dotyczy młodego, dobrze odżywionego męż­

czyzny, który w czasie zgłoszenia się oprócz zmian na«skór?,e. oka­
zywał objawy poważnej choroby gorączkowej. 1’lainy 'na skórze, roz­
siano na calem ciele z wyjątkiem twarzy, szyi i okolicy ponadłfr- ' 
patkowej, przedstawiały się w postaci punkcików różnej, wielkości, 
głowili od szpilki lub ziarnku-'grochu barwy njebiesko-różowąj; pla­
my to nie znikały pod uciskiem. lVźćbieg "fTioroby okazywał typ 
gorączki ciągłej, wahającej się inię\lzy?>89," a 40°. Badanie krwi, 
oprócz wioloz.iarnistej loukocyto/y, nie, wykazało żajlnycli nieprawi­
dłowości. W  drugim tygodniu wśród obfitych potów gorączka sp a ­
dła, przyG'zem wystąpiła na calefn prosów^im^potowa (miliaria), pla­
my zaś na skórzet zaczęły znikać i po trzech tygodniach chory opu­
ścił szpital jalio wylcczopy. W drugim przypadku,(.dotyczącym osiein- 
nnst.oletnmgo mężrayzny, wybroczyny i znaj d ow ały^ ię  nietylkoAna tu ­
łowiu, lecz i na twailfy, na ^rzegach małżowin usznych i końcu nosa. 
1’rzy badaniu w czaśfetpraybycia cliorogo wykazano-isślne zapalenie 
oskrzeli, obrzęk śledziony, ciepłota ciała wynfiśiła 40°. W  siódmym 
dniu cłioroby ciepłota ciała opadła również przy poceniu się i wy­
stąpieniu pącfsówki potowej, ale po dwócli dniach znown się poduiosła, 
a równocześnie wystąpiło zapalenie osierdzia. P rzy lkońcu  trzeciego 
tygodnia cho n  umarł. Sekcya zwłok wykazała oprópż pstrego, mią.ż 
gzowego zwyrodnienia narządów wewnętrznych włóknikowo zapale­
nie osierdzia. a R ł i A t l ' !

M E D Y C Y N A  S A D O W A . Dr.  W. B f l a n z .  S ą d o w o - le k a r -  
sk io  z n a c z e n ie  o tr u c ia  s t r y e l in in ą .  (Friedreichs Bldtter -fur 
gericht. '.Med. 1904 II. ^  i 4, 1905). Dawka trująca.stiyclniiny wy­
nosi 0 '02— 0'03. I’o podaniu 0'03 i więcej zauważano niejednokro­
tnie zejścic-śmiertolne; 'z  drugioj strony zdarzały się przypadki u ra ­
towania po dawkach 0 V3— 0 43, a nawet l ’2ł5. Zejście otrucia zo- 
Ież,y od włłisoiwości osobniczych, sposobu podania trucizny i od 
owentual.nycii zabiegów leczniczych. PsWjpodiiwaiiiii stfyclnnny w ce­
lach JecMiczyeh należy parniijtjić o jej zbiorowem działaniu. Stry­
chnina może także znaleźejjzastosowanie jako,lek poronny, ponieważ 
spija-wadza skuicze .macicy. Działanie strychniny objawia się w ty­
powych drgawkach odruchowych, przeważnie...tężcowych, powtarza­
jących się po krótsżych lub dłuższych przerwach. Pierwszo objawy 
zatrucia występują w kilka (5— 10— 2Q>);minut po podaniu truciznję 

łpiokiedyl dopiero po godzinie, a nawet i późpioj. Sźybkęść wystą­
pienia olijawów założy nie tyle od wysokości dawki, ilo od szyiikośójy 
wessania. Zatrucie przebiega- bardzo szybkfef, z regnły w przeciągu 
kilku godzin, a rzadko tylko, nawet przypadkach wyzdrowienia, 
utrzymują sia, objawy jeden dzi,eń.gpmiere następuje pb, ki lku na- 
padąph, albo z powodu uduszenia w czasie napadu,  albo wkrótce 
potem z wyczerpania, porażenia rdzenia przedłużonego i ksęgowogo. 
Wyjątkowej tylko nast.ępujo :śmierć boz poprzednicli dłgnwok. Oglę- 
dziny^zownętrzne .zwłok nie wykazują nic chaj-aktorystycznego, toż 
samo oględziny wewnętrzne, które często stwierdzają tylko oliraz 
uduszenia. Badanio ciiemiczne daje zawjśze wynik dodatni. Doświad­
czenie fizjologiczne może potwierdzić jedynie badanio chonriczue, 
nie może go jednali: Zastąpić, gdyż i inne £ubstąnc;ye (np. toksymę) 
mogą wywołać u zwierzęcia podobno objawy. Strychninę! udaje się 
wykazać nawot po upływie dłużsi/ego czasu w zwłokach, wydobytych 
z grobu. Czasem badanie chemięzne w przypadkach, tych może dać 
wynik ujemny,ggiljy,-.drogą dyfuzyi trucizna wraz z cieczami ustroju 
przedosta-la-ąsję do otoczenia zwłok. Objawy zatrucia są tak chara­
ktery styczne, .że na ich podstawie i ewentualnie na niektórych da­
nych ze śledztwa, można z wielkiem prawdopodobieństwom rozpo­
znać je bez liadania cJiemićznego i bez doświadczenia: fizjologicznego.
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Odróżniouio otrucia strychniną, od otruć zapomocą innych, podobnie 
działających'trucizn, uskutecznia się zapomocą badania chemicznego.

chorób samoistnie występujących, pewne podobieństwo do zatrucia 
strychniną okazuje tężec. Dla odróżnienia wskazaueni jtfśt. badanie 

•fizjologiczne «e  surowicą krwi zwłok, względnie* —  badanie bakto- 
lyologleźiie. Pfickoński.

l)r .  l i r u i i k  P r z y p a d e k  p o d w ó jn e g o  pęk nieć,i a t ę tn ic y  
g łó w n e j  po w y s i ł k u  l i z y c z n y m . (gieifefltiheąSachyęrstandigen- 
ZeitiiNg NT. 6, 1905). Parobek, 1. 58 liczącj|a silnie zbudowany, śćią- 

R t ją c  silif® na Ieje&Ch konie, któro uniosły, doznał riifgle silnie kłu- 
jącójkp holu w górnej okolicy klatki piersiowej. Osłabienie i ból 
głowy, któfętsię do tego dołączyły, trwały do następnego dnia, w któ­
rym powtórnie ?przelęknione konie uukłsły tak, że tylko z witiw 
kim wyśiłkiem udało się je  na lejcach wstrzymać. Wśród Hego 
ponownego’ wysiłku wystąpił znów mocno klujący ból w klatce pier­
siowej, nfetępnie wymioty i omdlenie. W dwa dni od chwili wystą­
pienia jfferwszego holu klującego nastąpiła 'srhierć. JSeUc-ya, wyko­
nana % uwagi na ewentualnie wypłacać s ię 'm ającą  rcntg, wykazała: 
serce znacznie powiększone, w tętnicy głównej dwa p ę l tn i^ ia  z na- 

^tępowem wytworzeniem się krwiaka śrótfeciennego i pęknięciem 
jego do worka osierdziowego. Jedno pęknięcie flfj&ńło się tuż: po­
wyżej zastawek, drugie przed odejściem t. bezimiennej i t. dogło- 
wowej wspólnej. Tak tętnica główna, ja k  i reszta narządów we­
wnętrznych, nie okazywały //miau chorobowych. Związek przyfczjjtfio- 
wy między wysiłkiem fizycznym i pękniętiem t ę t n i j  tlómaczy autor 
w myśl doświadczeń fizjologicznych w następujący spfe ib :  W skutek  
nagłego wysiłku fizycznego następuje głęboiki wdech , 'zakończony 
zamknięciem się głośninfRlięśnie oddechowe,silnie się napinają i us ta ­
lają k latkę piersiową w pozycyi wdechowej. ®imiioirh^po\vietrza 
w płucach powoduje szybkie wyparcie krwi yz płuc i serca do ło­
żyska krążeiiia wielkiego, a uniemożliwia napływ krwi żylnej do 
klatki pięyeiowej. .Równocześnie wzrasta'ciśnienie w wielkich naczy­
niach jłżsy.cze i pi*zez to; że pracująfte Tnięśnie wypierają k tew  z na­
czyń włosowatych. Zdaniem autora powstało w danym przypadku 
najpierw pęknięcie tętn idy. t?iż, d n a d l ia s t a  wicami % następowom wy­
tworzeniom się tętniaka, przy ponownym zaś wysiłku powtónfó' pę­
knięcie tętnicy, tę tniaka i wylanie się.*knvi do worka osierdziowego.

Pachoński.
Doe. Dr. II dcl r e n .  P r z y c z y n e k  do s t a t y s t y k i  i k a z u i -  

s ty k i ,  sp ęd zeń  p łodu. [Vicrie/fd/iricki-i/iW tir gcricktlichc Me- 
rgHsin, \X 1 X  Band, I T'h 19058ji S ta ty s ty k ą  spędzeń płodu w Szwe- 
'^ f i1 opiera l łedreu tylko na tych przypad łych ,  któfg były przed­
miotem dochodzeń sądowymi-) względnie policyjnych. Idtsftm przypad­
ków wzrasta z roku na rok wogpte we wszystkich krajach oświe­
conych, a Sżwocya nie ustępuje pod tym względem ani•Rriglii, ani 
KYanct i. Matoryal z którego autor Czerpał swe daty, obejmuje bita 

'.Ód ‘iS t i l  do 1903. Ogólna liczba przypadków wynosi '1:563 tak, że 
na 100,000 ludności przypada do roku TSSO po 3, do rokn 1900 
po G, a w czasie^ od 1901 do 20-h'rzypadkow spędzenia płodu. 
P row inc ja  dorównywa prawie mniejszym miastom, Tpodczas 'fify 
w wielkich miastach widoeżuem jest bardzo znaćzne -zihńiejszenie^się 
przypadków taj zbrodni; przyczynę tego upatruje autor w dwóch 
czynnikach, a mianowicie w stosowaniu środków zapobiegawczych, 
i w wy szkolonych spędzaczach płodu, k tó r z y : Stosują środki mniej 
gwałtowne, a zgodne z wymaganiami priM.-ępu Sżtuki lekarskiej; —  
podejrzewa ztaś o to nie tylko lekarzy i położne, ale i osoby, zu­
pełnie do standów tych nieknależąćs-, k tóre $ ed nak  w tym kierunku 
specjalnie się kształcą Zbrodni tej dopuszczają ■ się* głównie, -jak 
ze- statystyki wynika, osoby pie?,unężne (]2G2fll w-stydz!§f: się nie- 

-Śłubnego dziecka; zajiw&fe zaś|((ŚG) i wdowy (4(1), by ukryęj- owoc 
stosunku pozamałżeriskiego, lub z obawy, przed wzrostem rodziny 
i ciężarami wychów ania. Go się .tyązy wieku, to dopuszćzały się spe- 
dzanriffipłodu kobiety od lat 15 -4 5 ,  a podejmowały je w Wjżóych 
miesiącach ciąży, najczęściej jednak  w IV, w ezem zgadza się. autor 
z wywodami Tardieugo; ten miesiąc .Ciąży szczególnie nadaj* się Tl o 
podjędiilBspędzeiiia płodu, gdyż wówczas kobieta wie prkwH już na 
pewno o swym stanie, w późniejszych miesiącach wstrzymują ją  —  
zdaniem Tardieugo — od sptdnienia Tftijfgbrodni względy etyczne, 
skoro czując riiiihy płodu, wic, że' płód żyje. Zdaniem autora  i drugi 
motyw, mianowicie trudność’-ukryciaflciąży w późniejszych niiesią- 
cacli przed otoczeniom w pływ an ia  liczniejsze iprzypadki spędzenia 
olodu wo wczesnych miesiącach ciąży. Ulubionym j o d k i e m  d o spę -  
dzenihf. płodu był w Szwecj i K o  roku 1901 fosfor tak  dalece,“Ste 
z ogólnej liczby 1553 przypadków przypada na fosfor 140S. p H ic r -  
telifćf^Gl po stosowaniu tego środka hyia wielka, bo tylko 10 kobiet 
pozostało przy życio. CBsto  u m ie ra ła 'm a tk a ,  płód zaś todził się 
żywy. Od roku 1901 zmniBjśza się gwałtownie liczba 'zatruć fosfo­
rowych dzięki ustawie,®nl>raniają-et?j -sprzedaży fosforowych zapałek. 
1'i ugie miejsgejteajmujo arsen, który zaw ^e 'Zabija ł  i płód i matkę;
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z innych środków przytacza autoi rtęć metaliczną, chromian pota­
sowy, jałowiec sabina, aloes, szafran, sporysz, kwas siarkowy, kreo­
zot i t. d.: ze spodków mecbaniczu.fch wymienia przebicie jaja pło­
dowego, mięsienie brzucha, i gorące przepłukiwania pochwy.

'(h-iinzweig.

V. Sprawy Towarzystw lekarskich.

T ow arzystw o lekarskie lw ow skie.

IX. Posiedzenie naukowe z dnia 12 maja 1905 r.
O becnych  cz łonków  36. P rz ew o d n iczy  kol. W e c h  s i e j .  u.
Kol. p rz e w o d n ic z ą c y  p rz e d s ta w ia  j a k o  goścją  Dr. c h n i- 

c, k i e g o .
I. Rrotokół p.oprzodniygę pos ie d zen ia  od czy tan o  i przy ję to !
II. K'|d N o w i c k i  p r zed s taw ia  1) hod o w le  cząj^to z pr-żypadku 

Iźfleningiiis mmmmeu, o Którym m ó w i ł  p o p rzedn iego  razu .  H odow le  te 
o d b a r w ia j ą  kię sp o s o b em  G ra m a  i - z a c h o w u ją  się tak sąiiio, jak  z a r a ­
zek, w zię ty  z r o p y ; '^ )  p rz e d s ta w ia  p re p a ra ty  z nubJon iuk jJ  kpsinów kp-  
W O T ■/. p r z e r z u ta m i  w p ły ta c h ,  s fedzionic  j a jn ik u .  N o w o ­
tw ó r  ten u w a ż a n y  d a w n ie j  za r a lu g ió b e e n ie  p r z y d z ie lo n y  d e g g o p y  m ię­
sa kosę, pochodzi z p ie rw ia s tk ó w  p rz y b lo n k p w y c h  ko sm k ó w  i składa, się 
z k om órek  typu  Sym yHaln&go i typu L ąn g h a n s* .  P rz e ra s ta ją c  do żył, 
daje  tą  d rogą  p rzerzu ty ,  o k a z u ją c e  z ą w ^ S i p L a r a k l e r  k r w p to fe n y .  W tym 
przypadk-p był  n a w e t  p rzerzu t  gsB^ ó r y  KS%ncba; 3) p rzeds law ia  ren 
cyslicrus u 8 2 - l e t n i e j  m ężczyzny. Miąższu  n e rk o w e g o  p raw ie  niema. 
Kilka gu zk ó w  w w ątrob ie .  P rzeros t ; ,sp rea  lewego-; 4) pi-epakat z aneii- 
iijunia, parieiale. w komorze,  lewej Urz pod Z as taw k ą  Z a r ta w k i  zupełn ie  
dOinykajfąf. Z a  życia  były ro z p o z n a n e :  imjbia-rdilis!tinsvfjicim iia  mitralis.

III. Kol. S t a n k i e w i c z  ,robi p rzeg ląd  d o ty c h c z a s o w y c h  przy­
pad k ó w  mmvmgi}is epidm/ica. Z pięciu p ie rw szy c h  p r z y p ad k ó w  w  c z te ­
rech ,  j a k o  przwezynę zn a lez iono  m e n i n g o k o k a ; w je d n y m ,  m u m m o  riąj- 
ś i ie le jszego  b adan iaz ,  tylko p a c i o r k o w a .  J i łge r  op isu je  p o dobn ie  10 
p rzy p ad l jśw  z j l ó r y c l t  w  j e d n y m  w y k ry ł  p ac io rk o w c a ,  a  dop iero  później 
p rzy  ściślpjsZKm J i a d a m u  i m e n in g o k ó k a  W j e d n y m  p rzy p a d k u  p re le ­
gen t  w y k ap a ł  zą raeek  około- hemi-ąci cribrę&ai coby  się zgadza ło  z twier- 
•dśłfehiem p ew n y ch  a u to ló w .  k tó rzy  są d zą ,  że b n i r a ą  »vejśbi'r uagm innt igo  
za p a le n ia  j e s t  nfts.

IV. Kol. doc.  H e r m a n  w yg łasza  o dczy t  p. t. „Pogląd  n a  obecne  
leczenie p rzeros tu  s t e r c z u ■' -n tzen z  p r z e z n a c z o n a  do druku).

Kol p ro f  K a d y i  k ry ty k u je  d o ty c h c z a s o w y  s p o S b  .badi-inii' to­
pografii cewki mociciwej i p ęch e rza  przez n a s t rg y k iw a n i  . ich mas^.r 
S to su n ek  ich w z a je m n y  n a jw ie rn ie j  się .u s ta la  jpo fo rm alin ie ,  Sądi/.i 
dalej,  że r;ie m ożna  n .ó w i g B  w yłt iszczen iu  g ruczo łu  k ro kow ego  bez 
uszkoćlŁenia.-cewki, a lb o w ie m  g ru M o l  jest sam  śc ia n ą  cewki. Możiia 
tylko ainputowitAi gi uuy.oł n a  o s tro  w p c w h e m  t>ddaleniu od b łony  śju- 

■zoWej N a  z e w n ą l r z  zaś da  śfe ł a tw o  Oddzielić od p o k ry w a ją c y c h  <M 
więzacłeł i powięzi.

Kol. doć‘. H e n f i t m  po tw ie rd za  to, k o n s ta tu ją c ,  że  przy  oddz ie ­
l a n i u  n a  tępo naj.tszyjciej d z iu r a w io n o  c św kę .  Prof. R y d y g i e r  o d c m a  
d la tego g ruczo ł  ®  oslj-o. Zawadzki.

VI. Z powodu jubileuszowego wydania „Teoryi 
jestestw organicznych14.

S z k i c  h i s t o r y c z n y .
Skreśl i ł

Dr. Adam Laffisge.

Znikną od 'm-aclów ckirSom/ch zm rirti 
Z a  widmem gfati-y goniący selukih-isirżc; 
Lcaz 'Hic zaginie siettifszlachef nych -myśli 
1 •nie prżepaihai waichnieńiu ■ncgcsysUae.

A s n> y k.
Jubileuszowe wydanie dzieła Ś n i a d e c k i e g o ,  poświęcone 

»Cesarskiemu WilePiskiemn I W m r s y B u i  dekarskiemu zO setna  
rocśMjst 'zim żenia*, przypomniało jedną  z najboleśniejszych kar t  
mkzej martyrologii, lecz zarażCm jedną z najświetniejszych 0K#il 
w dziejtach polskiej nauki, gdy naród, zgnębiony polityeznio, oka-żał
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im i 111)̂ 111 p o l u , E Ł ,  sił żywotnych ma zasób olbrzymi, ż'e; wykre­
ślony z pe^jócl wolnsih- narodów,—Effityi będzie, bo duch jego
wielki, jędrny, niespożyty.

Niema może drugiego przykładu w his toryi,  aby wtedy wla- 
śtitie, (ffdy.-gmąćłą państwa leżał w zgliszczach pożaru, zbrodniczą po- 
dlożonogQ .ręką, nauka pnbliflKna na takie wzniosła się wyżyny, żo 
wzorem była dla tych, co z zimnem wyrachowaniem orzekli: „nie 
macie warunków do.żfcęia, wiec waszą dzielimy się* ziemią11.

Cześć się nałoży wydawcy, że w nowej wytwornej szacie po­
dał nam dziś! dzieło, pisano przed stu laty, bo „ i l z J e ł a  g ę m u i s z  ów 
n i e  s t a r M j l l  si 'ę  n i g d y ,  a  z p i l n e l g o  s t u d y o w a n i a  ijj|h 
n i e m a l y  p o ży  o d n i e ś ć  mo  ż e.m y. G«s o-h l i  w i e  z a ś  d z i e ł o  
8>n i a d e e  k i e,go, k t ó r e  p o r u s z a  t  y 1 o i b a k  r ó ż  n o r o d  u .y ćh  
z a gik d n  g f f l ,  m o ż e  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  po g ł ę b i  e n ,  a n a ­
s ze j  m y ś l i  n a u k o w o j “ .

Nie mam zamiaru oceniać tłu wielkiej* teoryi S ri i a d o e k i e g  o, 
bo iWaśńiwfejznacśenio przyznali jej nawet cudzoziemcy, między ni­
mi słynny fizyolog J^rn MU 1 l a r .  Nie kuszęjsję o rozbiór dzioła, gdyż 
zrobił to w przedmowie do jiibileuSjS.ttjyego wydania, p. A d a m  YV r z o -  
s e k .  Ani  życiorysu kruąlić nie bęcliy;-, bo zadość temu tenżo sam 
autor udzynił, podając sporą nieznanych szczegółów wiązankę. Przy­
pomnę tylko w ogólnym zarysie tło dziejowe wedle,skromnych mych 
sil i możności — tło, które inajledneiiiu z czytelników może już wy­
szło z pamięci, a na którem wyraźniej y&śtąpi słynna praca znako­
mitego" uczonego.

Znękany pierwszym rozbiorem Polski, naród nie upadł, lecz 
dźwigaćTlsię próbował, odekdwając potężny ruch umysłowy zrodzony 
w ciągu XVII  I-go stulecia we F ranc j i .  Powołana do żyćia przez 
Sejm K o b t i s y a  E d u k a c y j n a ,  rodzaj ministerstwa oświaty, bvła 
nie; tylko tym pierwszym wysiłkiem dla podniesienia jej poziomu na 
obszarze ziem Rzeczypospolitej, lecz wogóle jedynym naówezas w ca­
łej Kuropi.eSOna to dźwignęła z upadku p ras ta rą  Jagiellonów Szkolę, 
przeobraziła jozuicką. Akaclfcmię Batorego w Wilnie w świecką, gdy 
równocześnjtf pajlież K 1 <“ nie  r?s X IV  zniósł zakon jezuitów i zmic- 
nilaVcały*systom natićzaJWay wprowadzając'dneliem czasu dyktowano 
reformy w metodzie, planie i podręcznikach nauk początkowych.

Potrzebę reform tak  w™sposobie nauczania, jak  i w łca łym  
ustroju społecznym!, odczula ffipsza część narolłu, wstrząśnięta d'ol 
głębi strftsźną kRgjfką. Nowi ludzie, j a k : S t a n i s ł a w  i T o n ą c y  
P o t o c c y ,  K o ł ł ą t a j  i inni, karmieni ożywczymi promieniamiM$- 
rzącej się oświątyęstanęli na c^.ęle ruchu  reformatótskiego i w wieko­
pomnym dniu T r z e c r e g o  M a j a  wnieśli ustawę- konstytucyjną.
1 chociaż ruch ten, nieobliczalny w błogich swych skutkjudi, zdusili 
w zarodku hańbą okryci moznowładirf: zawiązując 14 maja konfo- 
deracyę targowicką, to już satno przebudzenie' sumiania narodowego 
po wietznenlzasy najszczytniejszą, najświętszą pozostanie pamiątką.

Po tym1'c ios ie  przyszły wkrótce imię: upadek pifeTw&egfo naj­
większego wysiłku zbrojnego pod K o ś c i u s z k ą ,  tragiczna epopeja 
legionów, których niedobitki wysłano na odległą wyspę, aby tam 
wedle słów' A m i 1 k a r  a K 0 s iiń s k i e g  o (z listu do G o d e*b s k i e g o) 
„niewolnicy pitymtifeu potrzeby szli strzedz więzień, w których wjt.- 
rodna"chciwość Europejczyków dręffly niesiczłyśliwycli Murzynów11. 
Szlaclictne, rozpaczą dyktowane, rycerskie porywy stłumiono, —  na­
dzieje najświetniejsze żsaszono, złote obietnice gładkich dyploma­
tów rozwiały się w mgłę, —  brutalna przemoc świeciła tryumfy na 
zieliii, pełnej łóż' serdecznych i obiiore przelanej krwi offifrnej!

Równocześnie "jednak, gdy resztki sił wojennych marniały na 
obcej ziemi z myślą, że walcząc, czy to w portach włoskich, e2fy nar 
skalistych wybrzeżach Atlantyku, torują sobie droj^ęi do własnej, 
z więzów niewoli wyswobodzonej ojczyzny, : zdawał się na dalekim 
wbcliodzie Europy  świt&P zgnębionemu narodowi jaśniejszy promień 
liadziei.fTNa tronie rssyjskim zasiadł dn. 24  marca iS.CKL car A 1 e- 
k s a ń d t ^ r  I  i do boku swego powołał k ś% ’ia A d a m a  C z a r t o ­
r y s k i e g o .

A l e k s a n d e r  I, uczeń znakomitego ps try  o ty .szwajcarskiego 
E  r y  d e r  y k  a;;Cez a-ra  L a b  a r p  e a , żywił w młodości swej pełne 
liberalizmu pęglądy, a nawet marzył podobno o utworzeniu rźeczy- 
pospolitej wolnych narodów. JTęsjey.e jako następca tronu zbliżył się 
do [książąt A d a m a  i K o n s t a n t e g o  S I  a r  5o r y  s j f c r ch, którzy 
w roii zakładników trzymani byli przez carową K a t a r z y  n ę w ¥0- 
fferslrargu. Szczególniej książę, A d a m  stafsi .ę  wkrótce j e g i 1 przyja­
cielem, powiernikiem s.Iii;2\dlatycb młodzieńczych myśli i gorących 
szlachetnych uniąsjeń. 1 choiJaż-'A Pe.lęs a n d c r ,  zostawszy carem, 
uległ, z biegiem lat. przemożnym wpływom środowiska i z promien­
nych porywów młodcEci nie pozosjało pic, to zrazu, w początkach 
paiiowania, postępowanie jego względem Rolaków. było bardzo.. ŻŁ®' 
fe&liwe. a r t o r  y-s k i e m u ofiarował lSjpo! i", urząd ministrąfepraw

zagranicznych i mianował go kura torem  zakładów naukowych pol­
skich. Na stanowisku tem rozwinął książę A d a m  nadzwyczajną, gor- 
liwośij i  nie łudzą,Ssię pozorami władzy, złożonej w jego 'ręce ,-szu­
kał na innej diodze sposobu służenia ojczyźnie, wyzyskując s p r z y ­
jające chwilowo okoliczności, .abjftgrimtownie zreformować wycho­
wanie publiczne i wznowić świetne tradycyfc komisyi Edukacyjnej, 
nadać wychowaniu młodzieży kfeyunek prawdziwie narodowy i za­
pewnić jej możność jąik najsżermego rozwoju umysłowego na ziemi 
ojczystej.

Było to zadanie wielkie”,ho  na tem polu we wsy<ystkich pro- 
wincyazdi polskich, ruskich i litewskich widniała już prawdziwa mufą)' 
k tó rą  sprowadziły wypadki polityczne i źli ludzie. W  Galicji,  gdzie 
nip sięgly rtaormy Kouiisyi Edukacyjnej, istniało z a j d w i l ' kilka 

.sżkół niemieckich, kształcących rhe obywateli , lecz karyerowiczów 
i beziiarodowych biurokratów. Pod zaborem rosyjskim szkoły zale- 
żu(5 były od kaprysów nieprzychylnej władzy. Więc narodowi, k tó­
remu zrabowana ziemię i wydarto byt polityczny, groził jeszcze naj­
straszniejszy upadek duchowy, gdyby szkoły pozostały nadal takie- 
mi, jakiemi je wróg nasz mieć i ę̂h ciał: krzewicielkami indyferenty- 
ziim luli, co gorsja , trująeemi ogniskami wynarodowienia.

WiWklzieło  rozumnie obmyślane przez f e s j a r  to iy y j jk l  ego,  
a wykonano przy pomocy księdza H  i e r  o n i ni a S t  r  o j n o w s k i e g o, 
J  a n a Ś,ii i u cl.ofcR i e g o, T a d e u s z a  (T^ae k i e g p i 11 u g o n a K o ł- 
ł ą t a j j l a ,  było w tych warunkfaoh aktem niesłychanej donioshąści, 

Fjj&ctyną na razie deską, ra tunku  dla niesaczSfitóSŁ narodu, ififly je ­
szcze nawot ostatnia iskra nadziei, rozdmuchana pod wpij woni olśnie­
wającej św ia t  g w iaz d y ^1 a po.be o na,, który 20 maja 180:4 r. ogło­
si! się ceslmem i począł w t r y  u ni f  a 1 ny  m pochodzie przez stolice 
Europy deptać karki naszych ciemiężców, —  zgasła w dniach 7 i 8 
iip\:u Igi© 7 raku przy pamiętnych trak ta tach  w Tylży, nie pozostało 
nam już nic, jak  tylko odrodzenie duchowe i wownętrznsfzprźj, po- 
ni.i>.{& zreformowanego wychowania nowego pokolenia. Jakikolwiek 
sąd wydaćby można oRffijar t o ty?0k i l u , to jejłnak toj zasługi od­
mówić mu nie wolno, że potrafił rozpalić w Wilnie potężne egipsko 
oświaty, zgąszone dopiero w latach d\vudzi.e9fes3h ciężką ręką de- 
spotwzmu carskiego, po usunięciu księóia A d a m a  i nasłaniu tam 
osławionego N o w o s i 1 c o w a.

Najistotniejszym owocem pracy dla dobra wychowania mło­
dzieży była reorganiżącya Akademii, czyli .Sakołyggdównęj wileń­
skiej. Powołana p r z ^  C z a r t o r y s k i e g o  do Petersburga komisyu 
opracowała ustawę, stając na gruncie zasad byłej. Komisyi E d u k a ­
cyjnej, lecz wprowadzając AĆwiioczeŚnie konieczne zmiany i ulepsze­
nia. .Szkołę nazwano uniwOTsytetem^a środki inateryalne; jak  na,owe 
cza’!'}' ogromne, zdołał zapewnić jej kąiążo A d a m  dzięki wpływom 

javoim u rządu i obywateli, osłaniając zarazem byt zreformowanej 
inStJpaicyi gorliwąjęopieką od niepożądanego wtrącania Się władz po­
litycznych. Od roku lgf)o rozpoUŻął też W iw ersy te t  wileńsk:i nowy, 
najświetniejszy okres rozwoju, a znakomite siły naukowe, wyszu­
kano w większej czfficA wśród P o la k ó w 'lu b  sprowadzonem  z^agra- 
niey, dodały mu tyle blasku, że po dziśdzień chlubić się mojgrhy.

Uniwersytet dzielił Się na cztery węcdziały: ą) nauk lizycznyfib 
i matematycznych, b) medycznych, c) moralnych i politycznych, cl) 
l i teratury i sztuk Wyzwolonych. J§tał on się odtazu najwyższym za­
kładem, karmiącym m łodz ie j  zdrową straw7ą najnowszych wyników 
badań we wszystkich rodzajach wiedzy, —  akaefemią, w której pro­
fesorów® posuwał' naprzód naukę p o lsk ą , —  instytucyą wreszcie, 
nadzorującą wszystki-ó; szkoły na .Litwie, Podolu, Ukrainie i Woly^ 
niu, którym naznaczał podręczniki i plan nauk, mianował nauaży- 
cieli i któro przeż delegatów swych wizytowud. Więc nietylko uni­
wersytet ten stanął na>rówrni z wsźeęlutięaini ztigiianicznemi, ale 
zorganizował w cąlym okręgu szko}y»uiiżsZe'*i'Służące odtipl za wzór 
innym. ItróJS tego, podobnie jak  dawniej Kom.sya Mdukaeyjna,..dą­
żył uniwęfs-y-tst wileński do wyl^.ztałcenia dzieli®0.;;zastępu świe­
ckich nauczycieli w zało);dnem dla nich semiaaryiun.ęlNawet szkoły 
żalconue, których n aB jfw ff l  było wtedy najwnęeejj musiały poddać 
się przepisom, planowi nauk i nauczycieli swych Icszta-hyltyLwiił^ni- 
worsytecic.

Niepospolite siły naukocre miał^TFnicyeasytet wileński w tym 
cz.aś>€»f-Profesorowie je fo  odznaczyli się wysokim poziomem wiedzy, 
^KzeTem zamiłowaniem dobra publicznego i wielką swobodą, nieza­
leżnej, wolnej myśli. Nawet cudzoziemki,ąjak: lekarz J ó ż e L F r a n k ,  
zinrkomity filqlog- klasyczny G o d f r  y d E  r n e s t . G r  p^l d e c k  i przy­
rodnik L u d w i k  H e n r y k  B o j a n u s  stali się wkrótce w atmo­
sferze wszechnicy.-szftzeryini obywatefiiihi-polalaimi. Najwiętóśzy wpływ 
wywierali prawdziwioKenialni bracia J a n i  J ę d r z e j  . w n i a d e c c y ,  
profesor poetyki i wymowy L e o n  B o r o w s k i ,  L e l e w e l ,  O n a -  
c e w i e g  1 g n a t; y D a u 11 o w wjz, J  ó z e ' |  Go 1 u c h o ws k i , ksiądz 
M i c h a ł  B o b r o w s k i  i wreszcie bibliotokifcz uniwersytetu, były



10 Czerwca 1905. PRZEG1AI) LEKARSKI 355

.■kołnierz Kościuszkowski, K a z i m i  e r s / K o  n t r y  m , który w roku 
1817 skłonił inteligetffiyę wileńską do założenia słynnego „Towa­
rzystwa Szubrawców

'J’o\vai‘zystwo to, mające na celu zwralczani»pacofa.iiia i sze­
rzące ja k  pajl«{Hy wpływ wśród szerokich kół, wydawało własny 
dziennik pod tytułem „ Wiadomości brukowe11, chłoszcyąOT hm  m i­
łosierdzia wady i przywary narodowe. Górował w piśmjer.tem swoimi 
artykułami satyrycznymi J ę d r z e j  b n i a d  e c k i ,  od roku 1818: pre- 

i zes Towarzystwa. Równocześnie uczniowie niiiwgRiytetn: T o m a s z  
Z a n ,  A d a m  M  i d c  i e w i c z , O n u f r y  P i e t  r  sreż k i e w i c z , J  a- n 
C z e c z o t  i J ó z e f  J e ż o w s k i ,  pragnąc oddziaływać dodatnio na 
kologdw, zagrzać ich do pracy dla dobra ojczyzny, zawiązują tajne 
stowarzyszenie F i l o m a t ó w ,  do koifcl niemal ukryte  przed okiem 
władz i stanowiące główny rdzeń dwóch innych, jawnych już i przez 
Uniwersytet zatwierdzonych Towarzystw: F i l a r e t ó w  i P r o  m i e ­
li i S . tycb .

Rozwój wszystkich tych trzech związków* wpływa na młodzież 
jak najlepiej, wSrorzenia wśród niej bezmyślne hulanki i s tw a r S  
wysoce poważmy, patryotyczny nastrój, oddając kierownictwo całego 

Ł y c jf ra tu den ek iego  w r ę c e O & ln y c h ,  zacnych i pracowitych mło- 
dziMców, których nazwiska wkrótce już niespożytą okryć się miały 
sławą. Pod ich wpływem cała młodzipż wilejraKa rośnie na duchu, 
wyrabia w sobie wiarę, że ona to „pocznie na swem łoni«“ świe- 
tlejszą , lepszą przyszłość. Zapał do nauki ogarnia wszysrkich nie 
w celach pozyskania korzystnych stanownsk, ldęz w szlachetnem po­
czuciu, że przyszłej pracy nad dolą narodu przyświecać winna gł<^ 
boka, praw7dziwa, czysta wiedza. Ze szczególnem zamiłowaniom zwraca 
się młodzież ta  ku  badaniom przeszłości narodowej, uczęszczając 
tłumnie na wykłady O n a c e w i c z a ,  R a n i ł o  w i c z a i 1^31 e w e 1 a, 

Ik tó r)  w styczniu 1820 r. ponownie objął katedrę bistoryi. A ów­
cześni profesorowie wszechnicy wileńskiej, to nie zasuszeni ueSeni, co 
poza godzinami obowiązkowych w) kładów nie troszczą się o h y d o m ]  
tów, przeciwnie, to ludzie gorąco nnedz i(9  kochający, nie nakładają 
jej szlachetnym porywom hamulch, lecz 'żyją sercem współroda[K)w 
ze swoimi uczniami, przychodzą na zgromadzenia Promienistych 
i Filaretów, to starsi b f l ń a  i prawdz-i.wi lr ierownigyisere i umy­
słów. Dojjtak podniosłego nastro ju , jaki tam panował, nie wzniosła 
się już niestety później ani młodzież, ani grono profesorskie żadnej 
polskiej wszechnicy.

Leyz nie długo dojeni było wjzpchnicjS wileńskiej rffcŚtacżać 
wokoło zbawcze kąęgi rzęsistego światła. Znalazła się wnet gromada 
puszczyków, co bojąc się zbyt silnego wpływu, jaki UftiwerjSuet na 
ogół wywierać zaczynał, sprowadziła krakaniem swem ostrzegawczom 
najstraszniejszą refilfćyę. Następstwem tego było rozwiązanie Towa­

rz y s tw a  Promienistych i Filaretów,«zawieszetiiid wydawnictwa „W ia­
domości brukowych “ i rozpoczęcie śledztwa. W  ślad za tern przy­
szła dymisya C a a r t o r y s k i o g o  i przysłanie do Wilna N o w o s i l -  
c o t v a ,  który zjechał tam 7 lipca 1 8 2 3 . roku, mając w kieszeni | 
nieogranmgone pełnomocnictwo działania. J a k  zaś iśatfttpa ten użył 
swojej władcy, powszechnie wiadomo i nie tu miejsce rozpatrywać; 

^ jgm gółow o jedną z najboleśniejszych chwil naszej bistoryi poro- 
zhiorowej. W krótkim eŹ asieSU a, tak  pomyślnie rozpoczęta pfąca 
została zrujnowaną, —  profesorowie: L e l e w e l ,  R a n i ł o  w i e ź ,  G o ­
ł u c h  o w s k i ,  ksiądz B o b r o w s k i  i bibliotekarz K o n t r y m  zo­
stali złoceni z urzędów, a najdzielniejszą młodzież z M i c k i e w i ­
c z e m ,  Z a n e n i ^ z f S c  z o t  e ni i S u z i n o m  na czele wysłano w  głąb 
Rosyi. Ro/paoż.ęła się^znów systematybżna rusyfikacja  Litwy i pro- 
wincyi izabranych, rząd po chwilowem wytchnieniu wypowiedział na 
nowo walkę żywiołowi polskiem u—  w-alkę, prowadzoną tak zaciekle 
i bezwzględnie aż po dzień dzisiejszy.

„Teorya jestestw organiczny cli “ pisana przeg J ę d r z e j a  
Ś n i a d e c k i e g o  w toku iras|kico£vanyCh powyżej wypadków od 

/-oku TSOJ do 1811-go, więc w dob(ie, świetnego rozkwitu wszechnicy 
wileńskiej, była pierwszą systematycznie przeprowadzoną tooryą. fizyo- 
logiozuą. Njie wdając* się —  jak  na wstępie zaznaczyłem —  w ocenę 
dzieła pod względem Orfukowym, podnieść muszę jedną jego wielką 

'Zaletę',1‘0 której,  zcH nJi się, przypomniano w przedmowie jubileu­
szowego wydania. L i te ra tu ra  nasza wogóle.pje jest "zhsoimą w pigrec 
naukowe p i ę k n i e  p i s a n e .  Przy układaniu podręczników, mono­
grafii, rozpraw dla specjalistów autorowiejmało zawsze dbali i dziś 
jęSa e ż e rzadko tylko uwzględniają potrzeby i wymagania stylu lite­
rackiego. To też z nielicznych dzieł całej polskiej li teratury nauko­
wej, czyniących zadość warunkom stylistycznym, jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje dzieło b n  i a d  o c k i e g o .  P i o t r  C h m i e l o w s k i  
mówi, że w przeciągu cztetęch stuleci trwałego rozwijaniagfę prozyf 
naszej zaledwie 40 autorów wyrobiło sobie swój własny, wybitny 
sposól) pisania, a i z tych niektórzy tylko uważani być mogą za 
prawdziwych stylistów7 w Wysokiem tego słowii znaczeniu. I)o nich j

zalicza właśnie obu Ś n i a d e c k i c h ,  stawiajrfća ich na równi z R e ­
j o m ,  W u j k i e m ,  S k a r g a ,  U a s  k i e m , N a r  usfflU wiczńbm . S t a ­
s z i c o m ,  K o ł ł ą t a j e m ,  W o r o n i c z e m  i K » a 'ś i  c k i m.

W ścisłym związku poprawnością- stylu pozostaje rafetość 
języka. Pod tym wgSltram w przeciwieństwie do jednostronnych 
purystów, kt.órży wyrzući<iKchcie!i w-szystkif^flwyraztd obęffgo pocho­
dzenia , zastępując je dziwacżhjmi nieraz, nowotworami, J ę d B z o j  
ś n i a d e  ctk i" dążył jedyniAclo tego, aby, co można wyrazić słowami 
pochodzenia rdzennic polskiego, nie nazywać już tego z-ćńd^zioui- 
ska. Jego też słownictwo naukowe utrzymało się w znaejppej części 
aż do dziś dnia.

Tak więc pod każdym względem dzieło S n  Ki e l e c k i e g o ,  
p®efclómaczone nawet na język nieriioćki i francuski,  jes t dziełom 
wz.orowem i dobrżh1 się stało, że obecnie przypomniano je światu 
naukowemu. J%śt ono jednym więcej dowodem, do jakich wyżyn 
d u c h a 1 Sęgaii nasi wielcy w owej właśnie chwili, gdy gasła skra po 
iskierce, gdyPżnikające widział naród nadzieje, gdy wkoło słychać 
było jeno dębów starych jęk, których koronami dzikie miotały wi­
chury, a w niebo krzyk bolesnej podnosił się rozpaczy.

VII. Wiadomości zawodowe i ogólno-lekarskie.

R e fo r m a  u b e z p ie c z e n ia  r o b o tn ik ó w  a  l e k a r z e  K a s  chorych .
(W ed le  sprai<uozdania Dr. A. K leina na "tflieżdzie stozuarz. lekar. 

zv W iedniu 26  m arca Ip o p  r.)

Nowy projekt ubezpieczenia robotników zakreślił sobie sze­
rokie granice, jednak  nie przedstawia, prócz niektórych tylko dro­
bnych spraw, prawie zup.ęljńc tak  bardzo spodziewanej reformy, 
jakąby  ‘była zmiana położenia lekarzy Kaś. A pi;2p u »  gdyby zapo­
wiedziany projekt rządowy miał wejść w życie, —  a należy przy­
puszczać, że tak  się też stanie, —  to zadanie lekarzy Kas urośnie 
znacznie. Nietylko bowiem będą leczyć, ale mają byfc w przyszłości 
wyrocznią w sprawach higieny i zapobiegania chorobom. Równica 
połuenodpowiedzialności stanowisko będą zajmowali w kwcstyach nie­
zdolności do praczy z wypadków, ja k  i ze s tw o ^ j :  Pośród tej po­
wodzi spraw jedyną ukwalilikowaną osobą, k tóra  ma chronić, le&zyć 
i wyrokować, - będzie lekarz.

Lekarze Kas muszą w przyszłości zająć stanowłiśko fizycznie,1 
i moralnie wyższej jesb mają pod o ł®  włożonym na nich obowią­
zkom, muszą być zwolnieni od dzisiejszej zależności, muszą nato- 
miast bySlzupelnic wroini i ntozależni, .ńj nic ta k ,  jak  s™ to dSgje- 
dzisiaj. L ekarza  Kas bowńehi znajdującym dzisiaj między miotem 
a kowadłom: z jednej strony zarządy Kas życzą sobie, żeby lekarz 
choremu członkowi Kąsy jak  najprędzej w-rocił zdolnffić do pnący, 
aby zasiłki pioniężne, członkom dawane w choro f iie tjak  najbardziej 
obniżyć,-—  z drugiej iflgś stron} chory*-czlonek Kasy nio wodzi w le­
karzu tego, który ma mu *jak najprędzej wróćićzzdrowie, ale widzi 
w nim ten organ Kasy, Mory mu przeszkadza brać zasiłki fflik 
długo, jak  długoby srtm zechciał. Tak więc nieufność i zarządu Kas 
i chorych yMonków jes t  dotąd nagrodą 1 elearzy kasowych za ich 

Leiężką pracę.
Nowa ustawa rofśzerza zakres działalności lekarzy kasowych 

w- k ierunku higieny i 'zapobiegania Chorobom, —  uporczywie jednak  
milczy, jak i ma być w7 przyszłości stosunek lekarzy do tych nowych 
Kas, —  a skoro nowe obowiązki, i to obowiązki ciężkie i pełne od- 
powiedziidności wymagają, by połegetrio lekarzy było wolniejsze 
i niezależnej a ponadto wymagają szerszych studyów przygotowa­
wczych, pozwala sobie referent przedstawić następujące propozycje:

Ap Og;ó 1 n c.

I. PiiSy każdej Kasie, k tórą  zatrudnia więcej niż 12 lekarzy, 
ma b łe  utworzona K o m is ja tJekarąka.

1. Kom! [yii ta ma wydawać orzeczenia w sprawach z ^tlfresu 
higieuiczuo-profiluktyeznego, k tóre  tyczą się zdrowńa Członków Kasy, 
ic.h stosunków roboczych, warsztatów, rodzajów za jęna  i urządzeń 
ochronnych.

2. Komisja  dozoruje lekarzy IvŚ£y w ich służbie i tylko pitfed 
nią są lekarze odpowiedzialni w spra-wS spełniania swjSih. olio- 
wiązków7.

3. Koińisya ta naradza się nad doniesieniami lekarzy lcaso- 
w7ych w sprawach społeczno- i przemysłowo-higienicznych braków 
i przesyła je wraz Z^wojemi wskazówkami przełożonej w ładzy prze- 
mysłowiAsanitariiej.

4. Koni^mi zawieja układy z lekarztimi. Ona też ząjmujenśię 
kwostyą kontroli lekarskiej choryeii.
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5. W  Kasach, gdłffe jes t  wolny wybór lękamy, ma nim k ie­
rować Komisya f.zarz-ądzjfi^co, potrzeba w sprawie leczeńiaj*phorych 
i wynagradzania lekarzy. ,

G. Komisya gkłada się z 6. członków. Dwóch lekarzy wybiera 
zarząd Kasy, dwóch organizaeya lekarzy k ło w y c h ,  jednęgj) d e lę i1 
gujo tzba lekarska., Stałym członkiem i równocześnie przewodniczą­
cym Komisyi ma być lekarz rządowy.

IHwftworzenm l^itedry medycyny społecznej i higieny prze­
mysłowej w Uniwersytetach.

Komisya lekarska ma hyć wyrazem tego, jak  ważnym czyn­
nikiem w K asach  chorych są właśnie lekarze,, orpz widomym zna­
kiem tego, ja k  obfitą w skutki mffi®Kyć czynność ledcarzy w Kasie 
ku ogólnemu dobru instytucyi i j e j  członków., j®li» będzie m.pgJa się 
rozwijać wolno i swobodnie. Jasną  jes t  rzeczą, ż.o Komisya ta  obok 
interesów Kjisy i jejfl( członków będzie pilnowała* ta k ie  interesów 
lekarzy i jako ciało zawodowe łatwiej, sprężyściej, ale też i spra­
wiedliwiej zdoła doglądać i pilnować służby lekarskiej.  Ciało to bę^. 
cizie stałym i zawsze chętnym doradcą w kwestyach lekarskich, 
będzie organem, opartym o podstawę śąiśle naukową, organom do­
glądającym warunków życia i pracy robotników pod względem 
ogólno-higienicznym i praemysłowo-higienitzp“ , 1 a wroszera będzie 
ochroną .interesów lekarskich.

Co do utworzenia katedry medycyny społecznej, to pod tym 
względem wyprzedziły nas Niemcy, gdzie już istnieje kilka takich 
katedr. Katedry to są niezbędne, skoro młody w lwiąt idący lekarz 
ma się odtąd spotykać z tak  ciężkimi obowiązkami.

P o s t u l a t y  l e k a r z y  k a s o w y c h .

B )  S z c z e g ó ł o w e .

1. ffSiędzy lo,kacami, a I z r a e l a m i  Kas, maj®  być zawierane 
umowy, któreby uwzględniały pótd kSmłym względem lekarskie i ma- 
teryalnojinteresy. Normalny taki układ (kontrakt)  wypracować mają 
Izbyjllfikarśjyó. j '

2. CeĘarzo mają być niezależni od zarząjćm #k ladą jącego  się 
z laików), —  natomiast w spniwpcji lekarskich odpowiedzialni będą 
przed Komisyą.

3. Po oO latach służby należy im sigj emerytura, —  a na 
przypadek niezdolności stałej do pracy (invSiTiditas)' —  Tenta; po 
śmierci zaś zaopatrzenie wdów i siferót.

4. Co roku urlop 14-dnioWyy który rośnie z latami służby aż 
do 5 tygodni. Zastępcę płaci Kasa.

5. .Dostaterana ochrona wobec opornych .Członków.
G. Na pfżypadek choroby wypłata pensyi aż do pół roku. 

Zastępcę płalęi1 Kas.ar ,
7. Wprowadzeni?)'do Kas lekaiEy-aspirantów, rrako sił pomo- 

cniffzycb, gdzie jes t nawał p r i S j t  a t'o w celu wykształcenia dziel­
nych sił lekarskich dla Kas.

Postulaty powyższe lekarzy kasowych nie należą właściwie do 
ustawy, tyczącej się ubezpieczenia robotników; są jednak  niemniej 
ważno, jeśli clfódzi o ^czynienie lfckarzy kasowych ludźmi niezale­
żnymi i wolnymi; —  niessąy’ też mrzonkami, ale stanowią m in im u m  

się należy za uczciwą' pracę ■ lekarzowi, któremu nowa 
ustawa nakłada tak  ciężkio obowiązki. E . S.

VIII. Wiadomości bieżące.
Ktaków, dnia, $■' ezćrit -a.

-j- Dr. W i k t o r  W e h r ,  profesor n a d z w y c z a jn y  ch i­
ru rg ii  w Uniwersytefcie lw ow skim , k ie row n ik  chirurgicznego 
oddziału tamtejszej poliklin ik i,  człowiek zasłużony w nauce 
i społeczeństwie, zakończy ł życie- d. 31 m aja .  l icząc lat 52. 
Szczegółowy życiorys podam y w nutnbrze nas tęp n y m .

* Z jazd  a b s ty n e n tó w  p o l s k i c h ,  k tó ry  odb y ł  SL£ 3 i 0 b .  m s p r o ­
w ad z i ł  do K rak o w a  l iczpe g ro n o  d e lega tów  ze  w s zys tk ich  t rzech  z a b o ­
ró w  i o d z n a c z a ł  się dpboi&m o d c z y tó w  i i jżyw ionem i rozpjraw ami- 
Z lekarzy  w,zięb czy n n y  u d z ia ł ,  w Z jaździe  p ro fe s o ro w ie :  B u j w i d  
i 1.’ i i t z , o raz  l)-rowie:  -E i s e n b efc; g . K u n i  oak i i H i <Ke'e c k i.

* (E. S.) J u b i l e u - ś z  c i e p 1 o m  i e r '* a- ,1 e k a  r s k i e g  o / ‘ W roku 
b ieżącym  m i ja  la t  40  od czasu  w p r o w a d z e n ia  Jroepłó tn ierza do k lin i­
cznego b a d a n ia  cho rych .  K o leb k ą  lego po m y słu  byt w iedeńsk i '  Szpita l  
p o w szech n y .  W roku  1(865" Dr. W i r t i n g e r  ogłosi ł  w „W ięfjer  mędic. 
W ochensc tm fL " sw o je  d o św ia d c z e n ia  n a  tem po lu :  ś w ia t  l ek a r sk i  p r z y ­
j ą ł  c h ło d n o  to o d k ry c ie ;  z b iegiem j e d n a k  c z a s u  t e rm o m e try a  k l in ic sn a

w e s z ła  w  użyc ie  p ie rw o tn ie  w z a k ła d a c h  i za ję ła  n a le ż n e  je j  s t a n o w i ­
sko w  f izycznem  b a d a n iu  c h o ry c h  obok  o p u k i w a n i a  i o s łu c h iw a n i& J  
k tó ry c h  ogó ln e" 'z a s to so w an ie  j e s t  ta if ii j i lzasługą S zp i ta la  p o w s z e c h n e g o  
w W ied n iu .  N a u k o w e  uzasadn ie if le  i l łew ia tow e r o z p o w sz e c h n ie n ie  za- 
wdziięiffa t e r m o m e t r y a  k l in ic z n a  tak im  b a d a c z o m ,  ja k  T r a u b e ,  W u n -  
d eh< 1 i c h i L i e h ę-'i; m e i s t e r.

* i r a j  Dr. L e m b e r g e r  ogiosił  w „ P r z e w o d n ik u  k ą p ie lo w y m "  
(Nr. 5) „ R o z b ió r  c h e m ic z n y  w o d y  min^i-alnej  z d ro ju  „K in g i” w  Głę- 
b o k ie m “; p ra c ę  tę za k o ń c z y ł  a u t o r  s ło w a m i :  „Z r o z b io ru  c h e m iczn eg o  
i z p o r ó w n a n ia  z innern i  s z c z a w a m i  w y n ik a  .za tem , że  w o d a  ze zdro ju  
„K ing i“ w G Iębokiem  p rz e w y ż s z a  co clo s k ł a d n ik ó w /z n a k o m ic i e  sz cza ­
w y  z a g ra n ic z n i :1! że ze w zględu  n a  z n a c z n ą  z a w a r to ś ć  w olnego  k w a s u  
w ęg low ągo  i d w u w ę g la n u  sod o w eg o  a  b r a k  s i a rk a n ó w  i ciał  o rg a n i ­
c znych ,  n a le ż y  wuddPz.e z d ro ju  „Kingi" za liczyć d o  n a j  c z  y s t s z y c li 
w ó d  h i g i e n i c z n y c h  i d y  e t e t y c z n  y c h , a  ze  w zględu  n a  z a w a r ­
to ść  d w u w ę g la n u  l i towego i w ę g lan u  żyłlazowegbp nie  m ożila  jej  o d m ó ­
wić ró w n ie ż  z n a c z e n ia  w a d y  l e c z n i c z e j .

W o d a  ta  oi^fek z n a k o m ity c h  w ła s n o ś c ia c h  n ie  jes t  u n a s  w u ż y ­
ciu an i  j a k o  w o d a  h ig ien iczna ,  an i  j a k o  leczn icza  i j a k  p r z e d  w iek am i  
„p łyn ie  do m o r t a " ;  n a to m ia s t  w y p i ja m y  kroc ie  b u te le k  G iessh iib lera .  
U fajm y, że ludzie ,  k t ó r z y 1 Slanęli  ńm łćże leyń iprzem ysłow ien ia  k r a ju ,  nie  
z a p o m n ą  o w odz ie  w G łębokiem .

*j W Nr. 21 „P-reegl. l e k a r . 3  z w ró c i l i śm y  u w a g ę  n a  l iczne  u le ­
p szen ia ,  z a p ro w a d z o n e  w M orszyn io  w c iągu  o s ta tn ic h  d w ó ch  lat. 
Z ro zes łan e g o  p rzez  le k a rz a  z a k ład o w e g o  Dr. J a s  i ń s k  i e g oi o g łoszen ia  
n a b ie r a m y  p rz e k o n a n ia ,  że .  Z ak ład  m o rsz y ń s k i  na leży  dziś do n a j t a ń ­
szych  i to tale co do kdVzlów po b y tu ,  j a k  i l ió n o ra ry u m  za  p ro ced u ry  
f izyo lerapę jj  tyczne.

* Między 21 a  27 m . m a ja  zasz ły  wKGalicyi  n o w e  p rzy p ad k i  
n a g m i n n e g , o  z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g  o w o r d p e  n 1 o w y c h  , m ia-  
nowiciih: w 59 g m in a c h  (72 zesżł. tygodnia) ,  n a l e ż ą c y c h  do 34 p ow ia tów  
( 3 3  zęszł. tyg.), z a c h o ro w a ło  o sób  86 (127.zeszł.  tyg.). zm ar ło  39,i(Gl z. 
lyg.). N o w e  te p rzy p ad k i  m ia ły  m ie jsce  w n a s tę p u ją c y c h  p o w ia t a c h :  
ży w ieck im  (lftj,- ja r -sśJaw skim  (8), m ie leck im  (6), c h r z a n o w s k im ,  rop- 
czyck im  i w ie l ic k in h  (po &)', b ia lsk im , podgórskim , rze sz o w sk im  i Sekul­
skim (po 4), n isk im  (3), b o c h e ń s k im ,  d ą b ro w s k im ,  k r a k o w sk im ,  p rz e ­
w o rsk im  i ż ó łk iew s ldm l(po  2), b rzesk im ,  g ródeck im , h o ro d e ń sk im ,  j a s ie l ­
sk im ,  k o lb u sz o w sk im ,  l im a n o w s k im ,  liskim, m y ś len ick im ,  p rzem y sk im ,  
p rz e in y ś la ń s k im ,  'roH atyńsknn ,  1 ś n ia ty ń s k im / '  s t ry jsk im ,  s t rzyżow sk im ,  
t a rn o b rz e s k im ,  ta rn o w s k im ,  w ad ó w ick  m i w ni. K rakow ie  (po i p r z y ­
padku) .  — E p id e m ia  za tem  sz ybko  us tę p u je .

* T o w a rz y s tw o ’ laryngologii:,2ne w  A m ery ce  (The America-u, La- 
rifngoloyical, lihinolomłąl und, piological i 'oc£eĄ//' .rozpisało I łonkurs  d la  
s w o ic h  flzłonkó.w (m ie jscow ych  i zagrun icznycl i ) .  Dziel imy się  z czy te l ­
n ik a m i  n a s z y m i  m iłą  w ia d o m o ś c ią ,  że n a g r o d z o n ą  z o s ta ła  p r a c a  z n a ­
nego l a ry n g o lo g a  w a rsz a w sk ie g o ,  Dr. J ton a  S j t e d z i a k a .  p. t. „ l i lyolo-  
gia i iH zeĄ ie  g rzyb icy  gornego  o d c in k a  tlróg o d d e c h o w y c h "  (The EHo- 
logij and 'li catmeni o f Mycosis occurring in  the uppei Iiespii'utory Trart). 
N agro d zo n e j  p racy  p rz y s łu g u je  p rzyw i le j  p o s ta w ie n ia  jej  n a  p o rządku  
d z ie n n y m  doro czn eg o  Z ja zd u  la ryngo logów  a m e ry k a ń s k ic h ,  kM ry w r. 
b ieżący m  o d b ęd z ie  się w B os ton ie  d. 5, 6 i 7 cze rw ca ;  n a  Zjazd ten 
zos ta ł  Dr. S ę d z i a k  z a p ro s z o n y  urzędownió,- w cjelu osob is tego  o d czy ­
t a n ia  •nagrodzonej  p racy .  D odać jeszcze  należy ,  że  Dr. S e r l z i a k a  nie  
po raz  p ie rw szy  śpfotyka p p d o b n e  o d zn acz en ie ,  gdyż, j u ż  w  roku  1893

‘i otfzyiruil  on n a  k o n k u rs ie  m ię d z y n a ro d o w y m  w e F ra ń c y i  m e d a l  złoty 
i 1000 f ra n k ó w  za  p r a c ę  „O r a k u  k r tan i" .

* P ie rw szy  m ię d z y n a ro d o w y  K ongres  f iz jo te ra p i i  odbędzie  się 
I -jt.2, 13, 14 i 15 s ie rp n ia  1905 w L eo d y u m  (Liege) pod protektarsUem

r z ą d u  belgijskiego. O b e jm ie  o n :  e le k t ro te ra p ię ,  kinbsiterapięTffółóterapię , 
te r lh ń te rap ię ,  ae f f t te rap ię ,  b id ro te rąp ię ,  e lektrod  yagnos tykę .  radiograf ię  
i t. d. J ę z y k a m i  u r z ę d o w y m i  b ę d ą :  f ranc usk i ,  n iem ieck i ,  ang ie lsk i  
i e s p e ra n to .  C z ło n k a m i  z w y c z a jn y m i  m ogą  by(ć lekarze ,  do k to ro w ie  

( filozofii i in ży n ie ro w ie .  D am y d o p u sz c z o n e  są  w c h a ra k te r z e  c z łonków  
z w y c z a jn y c h .  W p iso w e  w ynos i  10 f r a n k ó w  K om ite t  ufcisŁaji iayj  czyni 
s t a r a n i a  do u tw o rz e n ia  K om ite tów  m ie jscow ych .  K oledzy ,  zaniis rf f i jący  
w ziąć  udzia ł  w  tym Zjoźtizie m a ją  się zg łaszać  do Dńc. Cl i l i i r n -  
s k y e g o  (K raków , ul. K o p e rn ik a ,  28).

* X l i - s le  Z g ro m a d z a n ie  „ Z w iązk u  la ry n g o lo g ó w  m e m  eekich" od- 
będzię-1 Łię w H e ide lhę rdze  12 b. m. p o d , p rz e w o d n ic tw e m  Dr. A v e l l i s a  
z F ra n k fu r tu .

* W  S ta n a c h  Zjedńpcjżonych m a  npws.tagojalc.łarl dl(t| p ie rs iow o  
ch o ry ch  n a  25,000 osób. S a n a to r y u m  to po k ry je  8 0 ,0 0 0 'a k r ó w  ziemi.
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* Między 15 a  20 m a ja  don ie s io n o ,  w ła d z y  o no w y ch  p rz y p a d ­
kach o s p y :  w ^ p o w ie c ie - tc ie sz a u o w sk im  (1 gftf.) i w ni. Tarnow ie1. 
W lynęp; czas ie  s tw ie rd z o n o  d u r  o s u t k o w y  w n a s tę p u ją c y c h  
pow iatac l)  G a l icy i :  b o l ic i ro d e z a ń sk im -b o fs z c z o w s k in i ,  b todzk im . b rz e ­
z i ń s k im  (po 1 'gm.), b u czac k im  (3 gra.),  c ie szan o w sk im y j  dobroniilskiijj* 
(po 1 gm.),  ( lo lin iańsk in i  ~(4 gm.), horodeńslóim, (2 gm.i, g r b r i e tk i i ^ ( . l  
gm.), j a r o s ł a w s k im ,  j a w o r o w s k im  (po 4.»m.) , ko lo m y jsk im ,  l isk im , m ie­
leckim  (po ] gm ), inośc isk im  (2 gm.), nad  w ó rń ia ń sk im  |Ł3 gm-), n o w o ­
są d e c k im ,  p rzem y sk im  (po 1 gm.),  p rzo j i iyś lańsk im  (3 gui.), ra w sk im  
(fi gm.). sa n o ck im ,  sSfałaekim, ś t r a ty ń s k i in  (po 2 ' grit')'. s t a n is Ja w o w sk im  
(1 gm.), s t a ro s a m b o rs k im  (3 gm.). sLryjskinlfw gm ), Uunrmckim (-i gm.),  
t r c m b o w e lsk im  (1 gm.),  lu rc z a u s lu m ,  za lesżózyckim  ( p i i j ł  gm.), zjioro- 
w s k im  * 4  gm.), z ło c z o w s k i i i i^ 2  gm.),1! żó łk iew sk im  '-(.2 gm.), w rn, 
Lw ow ie  1 p rzypadek .

Mianowania i odznaczenia. llf. T h a y e r  m ian .  prof.  kl i niki  lekar . 
w Hajafftoro.

Nekrologia. Z m a r l i :  Dr. S a  w a r y  k i n  pGgf. em bryo log ii  i li.sto- 
logii w B e tc rS m ig i i .

Bibliografia:
—  M edycyna  Nr. 21. F 1 a  lwu u i„ l18 t e r 1 i n g t  0  n o w o tw o ra c h  

rd zen ia  i (te. d.). G a i ś ® y ń s . k i :  7, m e c h a n ik i  porojlu . Poszczegó lne  skla  
d mki  b u d o w y  m iedn icy .  Z a leżn o ść  w y m ia ró w  spr/.ężnej p ra w d z iw e j  od 
d o lnego  k ą ta  s p o je n ia  łono w eg o  (e. d ).

— Czasopismo lekarskie  Z. 5. S e r k o w s k i :  E p id e m io lo g ią  
i p ro f i lak ty k a  choR ay .  P a ń s k i :  Kilka u w a g  z p o w o d u  da lszy ch  d w u  
p rz y p ad k ó w  ż i p a l e p i ą  p iagiiii imego pfion n jó^gow ordze ii iow yc li .  O l s z e ­
w s k i :  Dwa p rzypadk i  za p a l e n ia  n a g m in n e g o  opon  l i iózgowordzenio-  
wycii. S l e r l i n g :  Ogólny p la n  p rzy g o to w ań ,  s a n i ta rn y c h  w rn. Lodzi 
wobcćTógrożąpej cholery .

-■ Gazeta lekarska  Nr.. 20. l l a r ą c z :  W sp ra w ie  ch i ru rg ,  le- 
czeniaGszężeli iiy o d b y tu  na  p o d s ta w ie  w łasn eg o  d o św ia d c z e n ia .  K a r ­
w a c k i :  P rz y czy n ek  do b a d a ń  nad  Horą n o w o tw o ró w  złoś l iw ych  (dok).

— Przegląd h ig ien iczny  Nr. 6. Bi e r :  U jem n e  s t ro n y  h ig ie­
n iczne  ta rgu  m lecznego  w m ia s ta c h  w iększych1 i ś r o d k b ju i r a d c z e  prze­
ciw  nim  (c. d.). B a r z y c k i :  S p ra w o z d a i f ie i r o c z n e  o i n s p e k c ja c h  w r. 
1902 (c. d ) .

— P rzegląd felczerski Nr. 11. z a w ie r a :  'i ŝż-ffy. ■ N a rz ą d y  
ro d n e  kob iece  i ich Tunkcye Ic .  d.). —  P ow ie trze  i jego  o d m ia n y .  — 
Naprzód  !

K ron ik(i\lekarslm- Nr. 0. K r a m s z t y k :  S łow nik  leyhrsk i  polski. 
A'.: Nie w lemy. W r & i s e k :  M a le ry a ły  do ż y c io ry su  J ę d rz e ja  iSp iąde-  
ckiego (c. d.).

— Prjsętjląd kąpielow y  Nr. f>. L e m b t e ? - g e r .  R ozb ić?  ch em iczn y  
w ody  m in e ra ln e j  ze zdro ju  Kingi w Grlębokiem. W

— P rzegląd zdrojow y  Nr. 5. D r m b i c k i :  S p ra w o z d a n ie  lekar.  
z czynnośc i  z a k ła d u  k ą p ie low o-zd ro jow ego  w C i lcm ic in k u  za  r. 1904. 
S k ó r ę z (*v s k i : W s p o m n ie n ie  b isior ,  w d rodze  do Kryn-icy. G P Ó rsk i :  
S z c z a w n ic a  — za k ł .a u ; zd ró j . -kąp ie low y ,  k l i ina lyczno-żeii tyc / . i iy  i keli­
row y.  / i .zTJow y  wróg lTąlluralnych w ód  m in e ra ln y c h ,  w

— GtoS"lekitrzy &r. I I  z a w ie r a .  W.ybHy do Izb lek a rsk ich  g a ­
licyjskich. W  sp r a w ie  lek a rzy  ko le jo w y ch  (c. d.)- — S ta n o w is k o  le­
ka rzy  w o b ec  Kas c h o ry c h  (c. d.). — Z p ado łu  n ędzy  l e k a rz a  p row in -  
cyoua lnego .  -  P ok łosie  z p r a sy  lekarskioj . — Ocjcinęk.

— Casopis lekaffiLiGeSteóch Nr. 2g-> M a t ( i ą n :  O toiiiekg,' s the-  
n icke a  StStiilSe -ThSikci l a b y r in th u  (a! d.). K i ni 1 a : Late i itn i  h ypop la -  
sie y r o z e n e 1 sFożitych o rg an u  źe lazovyc h  pi-i vroa)Sne pfi jic t  (c. d.). 
P e x a  S ijro tl ie rapie  pfi sp a lę  a  neko l ik  p r ip a d u c ,  a n t i s c a r la l in o s n im  
se refu  B u jw idow yin  leeenye j i  (c. cl). , S . l a v i k :  D ruha  vyróCni z p n iv a  
lcccbnćho  u s la v u  k leeen i  p a p rsk y  sve te lnyn ii .  R o e n tg e n o v y m i  a  p r o u d y  
v y s o k ń | f r e k y e n c e  w Praze .

— Lvkivfs'ke rozhledy  Z. 6. K u f  e r a ^ S t r a c l j d g  jiiclla. P n c j i -  
n e r :  Vzńcnójśi pfici iid pój^ucihy t r iv e i i i  a  zv rac ta i i  k ry e  u ko jeuce .

— L a  Presse merticale Nr. 42. G i g i  i:  W ar tość  cięcia  bocznego 
w z g ó rk a  ło n o w eg o  o ce n io n ą  .podług w yn ikóy ' ,  d o s ta rczonyc ji  na  pod­
s ta w ie  90 o p e ro w a n y c h  p rzypadków .

lift  L e y a d i t i :  Kiła w ro d zo n a f ta  p rą tek  k rę ty  b lady Scliau- 
d iuna .  K e n d i r d j y  i B u r g a u d  Sto czterdzieśc i  n o w y t l i  p rżgpadków  
s to w a im z a c y i  rdzen ia .

— B erlin  er klin . W ochenschrift Nr. 22. M e f e r :  Z ak ażen ie  
p syc h iczne  (ob łąkan ie  naś ladow cze) .  LS |c  h a  u d j n ii i 1-1 o l T m  a n  u : 
0  k rę tk u  b\&dym^.ffiróchcwie'pallidii) w kile i o d ró żn ien iu  tej postaci  
ód innych tego g a tu n k u .  L i s s a u e r  D ośw iadcza lne  s jp o rz e n ie  tę tn ic  
u k ró l ików .  S p i e s s :  B a ln e o te ra p ia  w chorobac l i  d róg  o d dechow yc h .  
II o m f j p g u r :  D z ia łan ie  k ąp ie l i  z gazem  kw. węglowego. B i 11 e r • 
G r iz e ry n a  ja k o  lek w g ru ź l icy  płucnej ,  ( ł a n s :  P rz y p ad ek  w ydz ie lan ia  
się i n d y k a m i  przaij" skórę.

— M-iinchener med. W ochenschrift Nr. 22. M a r c k w a l d :  Po 
c z ą le s  i lB . r o s t  r a k a  kiszek': R o S e n b etę l i : U w ag i  nad  leczen iem  bia- 
łaczlo p ro m ie n ia m i  R o e n tg e n a .  I l e r z :  P o w s ta w a n ie  o b ja w u  Ouinc |auda. 

} a lc h w a g jż :  Łeiffenie  z a p a le n ia  spo jów ki  p o w s ta ł c g g i n a  tle garączki 
■siennej. U r b  a  u E c h  i t s c  h : Loćzfi iie s iennego  n i ć fy tu  nosa .  Ił o w  :
K agu is lyka  o su te k  rzeżączkow ycl i  z zrpgowąjcujłyui n askórk iem . Bor .  
n e m a n u ;  ZaniejWidzenie po wstrzyknceciii  a to k s y lu  przy leczeniu  Ii- 
sziija c z e rw o n eg o  płaskrago B i c ii I e r : P rzypadek  c ia ła  obcego w j a ­
m ie  o p łu en o w e j .

W iener k lin . W ochenschrift Ni:Y22‘. K a l i n a m i :  Prz ijezyńck 
do p o z n a n ia  d z ia ła n ia  r a d u  w zd ro jach .  R i i g j t l e r :  O o d ru c h u  pode- 
szw ow yru  i o o b jaw ie  Babińsk iego  u 1000 dzieci  w p ie rw szym  roku 
życia. H a m b u r g e r :  Dlaczego m ożem y w y m a g a ć ,  by mat ki  sa m e  k a r ­
m i ły ?  l i s  ch e ,  r i c h .  W nmśtik  do pow oła ir tąH cpm ite lu  w celu w.yprąjp-  
w a n ia  p ro je k tó w  dofcyyniag^niia  k a r m ie n ia  pieas ią. F r i e d j u n g : Roz 
p r a w y  n!td l i a tu ra iu e m  ż y w ie n ie n i« o s e s k ó w .  I M a r b u r g :  jJf ie jSeowe 
ro zp o zn an ie  cho rób  ś+ódm ózgów ia  (dok.).

Deutsche meft. W ocheiischrift Nr. $2's, R jfe  d e I : T e c h n ik a  
o pe racy i  w o la  W e s t p h a l :  P rz y p a d e k  u razo w e j  In s te ry  i p rzeb iega jący  
z po zo ram i  p o ra ż e n ia  z e w n ę tr z n y c h  m jęśni  oc/ .nycii. P f i l y a :  P a toge­
n eza  p ie rw o tn e g o  z a p a l e n i a  okrężnący. P e l z  P rz y czy n ek  do kodeini-  
zmu. R a e b i g e r :  K im i is ty k a  schorzeli  n e rw o w y c h  po u raz ie  e le k t ry ­
cznym.
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Wyciąg ze „Sprawozdania tygodniowego o ruchu ludności 
miasta Krakowa".

W tygodniu  22?(ód dn ia  28/V do 3/Vl)  i t ro d z i ło f^ i fc  d z i e c i : żywo: 
etił. 32, IŚotŚw . BR  i i n ż y wo :  clił -, dz. — . — Z m a r ł o :  lniejscrnwych: 
M S .  12, koli. 1 7 ;  z a m ie js c o w y c h :  męż. 12. kob. 12.

P r z y C z y n a f  Ś m i e r c i : 1) n ie d o s ta te c z n y  r o z w ó j : miujsę.pwycb 1, 
obcych  — . * § | jg r a ź l i c a :  miej. 8, oh. 8. 3)-.z a p a len ie  p łuc :  miej. i,
■ob. 3. 4) d ław iec  i b ło n ica :  lmęj. — , oh. — jp5; k rz tu s iec :  miej.  
oh. — . ep ró sp a .  miej. — , ob. — . 7) p ło n ica  miej. — , Oh.,'. 1. Sjjotlru
miej. -  , ob . - .  9) dur. o s u tk ó w y .  miej.  — , . lO j^Sur  b rW sz n y ;
miej. — , ob. 1. 11) oZ erw oĘ gR  miej.  — , ob( — . 124Łclmlera a zy a -
tycka-  niej. — , ob. — . 13) c h o le ra  dziec i :  miej.  — , ob. — . l i )  'i i io -  
lera s w o js k a :  miej.  — , o b . — . 16) g o rączk ą  p o ł ó g ó w a : miej. — ,Sob. --.
16) za k a ż e n ie  p r z y ra n u ® |m 1 e j .  — , ob. — . 17) infiFl-choroby za jłaźne:  
m i . j .  2, ob. . 18) c b o rb b y  p rzen ies ione  z K ź w ie rz a t :  m i e j . — , ob — . 
19) k rw o tok  nió?5o;wy: mi(ej. 4, pb. - .  20)E jhoroby  n a rz ą d u  krażOnia: 
miej. 4, Ob. i .  21) n o w o tw o r y :  niiEfl 2, ob. •2(-*5^.)ll iu ” 'prz.yŚZyny 
śmi{(rci n a tu r a ln e j :  miej.  4,  ob. 5. 23) i śm ie rć  p r z y p a d k o w a :  mię]. 
— . ob. 1. 24) ś m ie r ć j jg w a ł to w n a : miej. ob. 2. R a-zem  : m ie jsco ­
wych 29, obcych  24.

R edak to r  odpowiedzia lny: Dr, A ugust Kwłlśnicki.
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i pamięci P. T. lekarzy polskich.
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Najlepsze skutki w nieżytach żołądka i pęcherza, jakoteż dróg
oddechowych.

P ro s p e k ty  ro z s y ła  to , ż ą d a n ie  R ru n n e n  - G n te m e liin u n g  K ro n d o rf  boi 
K a r ls b a d  lu b  te ż  O eE eraln ją '- repręzakifcticya d la  G a.itęy i i B u k o w in y , 

K raJcjm G j^G rodzkti 4 8 , L w ów , & d is tu sk :i.,“3T.
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D uotal „ H e y d e n “ , zupeł-
ggg n ic  bez wonny  i bez sm a k u  

przetw ór  g w ajako lu ,  zawiera 
przeszło 90°/d związanego, w ustro ju  uw aln ia jąceg o  się, przeto dzia­
ła ją c e g o  gw ajako lu ,  p rze to  jeszcze  raz  więcej, n iż  wszystk ie  inne  
n a  wzór  du o ta lu  w ytw orzone środki.  Nie n a d ż e r a ;  n io t ru ją c y ;  n a j ­
wrażliwsi  chorzy znoszą  go dobrzo i chę tn ie  zażyw ają .  W y b o rn y  lek 
w gruźlicy  płuc i p rzew lek łyc h  n ieżytach  n arzą d ów  odde­
ch ow ych . Odkaża j e l i ta  w durzę i nieżyc ie  j e l i t .

P ły n n y  związek sa l icylu .  T a ­
nie, szybko sku teczne  w c ie ­
ran ie  we w sze lak ich  c ier­

pieniach  g o ść c o w y c h  (pó ł-na-pó ł z oliwą).  .Jest bozwonny. Z z e w ­
nętrznych leków sa licylow ych najm niej drażni skore, bo nio za ­
w iera  form aldehydu. Nie d z ia ła  ubocznie n a  żołądek,  serce, nerki .

P ły n n y ,  łączy  w sobie dz ia­
łan ie  sa l icy lu  i kreozotu. 13 o 
pędz low ania  w róży t w a ­

rzy, zapa len iu  g r u cz o łó w  lim fatycznych i z o łzo w em  ich 
obrzm ieniu .

Próbki i p iśm ien n ic tw o  r o z s y ła :  2d

Chemische Fabrik von Heyden, Radebeul-Drezno.

Nauka o chorobach wewnętrznych
w  trzech  to m a c h .

Wyssłfy z d ru k u :
Tom  I. (3  zeszyty): Choroby układu nerwowego, choroby zaka­

źne, zatrucia, choroby wym iany materyi.
Tom II. (3 zeszyty ): Choroby górnych dróg oddechowych, cho ­
roby płuc, chore by se rca  i układu naczyniowego, choroby na­

rządu ruchowego, choroby gruczołów.
Tom III. (4  zeszyty): Choroby dróg m oczowych, wątroby, trzu­
stki, śledziony, przewodu pokarm owego i otrzewne!. W o d y  mi­

neralne. Zboczen ia  mowy.
O pracow ali ;  Dr. I!i  c g 'a ń  s k  i, Iwof. D o m a ń s k i ,  Prof .  G l u z i ń s k i ,  
Prof .  J a w o r s k i ,  l#5fof. Ed.  K o r c z y ń s k i .  Prof. L. K o r c z y ń s k i .  Dr .  
L a t k o w s k i ,  Doc. M a r i s c h l e r ,  Dr. jD ł l  u  s z o w s k  i, Dr. P i s e k ,  Prof. 
P i e n i ą ż e k ,  l?rof. P r u s ,  Doc. W i e ż k o w s k i ,  Dr .  W i l c z y ń s k i .

W y d a ł  Prof.  J a w o r s k i .
Cena pierwszych 2 tomów w prenumeracie po 9 K .; cena tomu III 12 K. 
Do nabycia w księgarniach: H. ALTENBERGA WE LWOWIE i S. A. KRZY* 
173 ‘ ŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE.

1902. Vyskov. Srebrny m edal wystawy. Vyskov, 1902.

Linimentura lentholi Chloroformiatum
coinpos. (Lin.  montholi  ehiorof. comp. a p te k a rz a  F r .  Sodlaćka) .

Mag. farm. F ra n c i s z k a  S e d  l a c k a ,  a p te k a rz a  w Kyjove (Gaya) na  M o ra ­
wach,  odpow iada  sw ym  sk ładem  i ce n ą  zupełnie  w ym aganiom  ustaw y, 
a  j e s t  znakom itym  środkiem w gośćcu, dnie, gośćcu mięśniowym, w bo ­
lesnych c ierp ien iach  n a rz ą d u  słuchowego, w nerw ow ych  bo lach  głowy 
i gośćcowym boi u zębów, p rzeciw zw iotczeniu  mięśni  po w y tężającej  
pracy, d ług ich  pochodach i w yc ieńcza jących  chorobach,  w bolesnych c ie r ­
p ien iach  nerwów n a  t le  ki łowem. W  chorobach  żołądkowych i kobiecych
oddaje  l in im en tnm  ja k o  w c ie ran ia  w zw iązku  z ok ładam i Priessnitzowski-

mi znakom ite  usługi.
Liniinentum meńtlioli ehiorof. comp. jes t  prawnie  
zabezpieczone od naś ladow ań  znak iem  ochronnym, obok 
podanym  i za reges trow aną  n a k r y w k ą  f laszek. Należy 
żądać  i zap isyw ać  zawsze wyraźn ie  Linim. mentli. ch lo­

roform. compos. orig. F r .  Sed lacka .  155

S kład  g ł ó w n y  dla A u s tro -W ęg ie r  prócz Czech, Mo- 
1 r aw  * Ś ląska  Bruno Raabe, W iedeń  Y / l ,  h ande l  leków 

jmiiwiTrai'riari»rwiwrt i chem ikal iów  on gros, W eh rg asse  IG; d la  Czech,  Moraw 
i Ś lą s k a  Milde &  R ó s s l e r ,  handel  leków i chem ikaliów  en gros w Pradze .

C en y : W ielka flaszka K. 2-<10, mafa K. l ,ł20. — Zamówienia pocztą wy- 
v!Sr Syia tie natychmiast. Mniej niż 2 flaszki nie wysyła sie.

L ekarze, utrzym ujący ap teke  dom ow a, o trzym ują 30°/o opustu . ^

K R Y N IC A
Dr. H. E bers i Dr. St. L ew ick i

s to su ją  w  Z ak ładz ie  wodoleczniczym pod osobistym swym nadzorem

GORĄCE K Ą PIELE P O W IE T R Z N E
503 (100—150° C. sposobein"-'Biora, Polana)

GościWć s tawowy i mięśniowy, nerwobóle,  dna,
W skazania: wysięki  s tawowe, wysięki  około- i przym aci-

ezne,  b r a k  miesiączki  i t. d.

~~ Dr. W. SADOWSKI
ordynuje h i

w B A D  R E IC H  E N  H A L L .

„ H Y G E A “ CHEM.-F4R.W. LABORATORYUM M. Z A H R A D N I K, APTEKARZ, Z Ł O C Z Ó W.

Kapsu łk i lecznicze , , K Y G E A “
uzn ane przez Tow . le k a r sk ie  k r a k o w sk ie  za najlepsze i najtańsze
w pudelk&.ch o ry g in a ln y c h  po 50 i 100 szt., Oznaczonych 
Stałemi cenami, n a p e łn ia n e j  bals. kopaiw ow ym r  kreosotA- 
lem (,,HeyKlen“ rB duotaleUL f’̂ ,H e y d ó 5 ‘i)H k re ,ośotoref. gono- 
rolern, g w a ja k o le m ,  b ro m k ie m  kam fory ,  iohtyólern, liba- 
nulem, mentolem. morrlmolem,^ olejem ry c y n o w y m , olej^, 
k iem  Santałowym, te rpen tynow ym , terpinolem, t ranem , w y ­
ciągiem paprma., g ra n a tu  i sżąruchą  i w. in n y m i lekami.

U W A G A  : Aby u n ik n ąć  droższych, o w ątpliwej ja k o ś c i  i dawce 
wyrobów, upraszam  dodaw ać  n a  r e c e p ta c h :  ,,falu*. Z A H R A D N I K .  i n  
s e a t .  o r i f f “ .

Dziurkowane pastylki sublimatowe „ZAHRADNIK",
Zaletą  dz iu rk o w a n y ch  pas ty lek  j e s t :  bardzo łatwa 

rozpuszczalność, dokładność dawek i taniość.
P ow tó rne  orzeczenie kom isy i p rzem y slowO-Iekarskiej. 

KjStwierdzonó. że  p a s ty lk i  d z i u r  kąpAGa n e z-ó sub lnna tem  
M. Z A H R A D N IK A ,  w y ró b  pod k a ż d y m  w zględem  z n a k o - . 
mity, znaleźć pow inny  powszechno «4sMsowame w  p rak ty c e  
ch irurg icznej i położniczej “ .

Proszę p rzep isyw ać i żądać t y l k o : 152

Pastilli Sublimati  perforati  „ Z A H R A D N I K 11,

P i ś m i e n n i c t w o  i p r ó b k i  n a  z a d a n i e .

.
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Sp is  leka rzy  o rd yn u ją cy ch  w m ie jscach  kąp ie low ych .
Ogłoszenie płatne. ■ y ° * " T °  zasilone).

I. Z d ro jo w isk a  k ra jow e:
B y s t r a  pod Bielskiem (Śląsk austr.).

Dr. J c k e l s ,  właściciel i k itfrbwnik Z ak ładu .

C udow a (Kudowa), Śląsk górny.
Dr. Brodzki Jan.

Iw onicz.
Dr. Domański Emanuel.
Dr. G abryszew ski A ., D $ .  chir. U m w . lwów., le i  zakl.  
Dr. Riedmuller I>., b. asyst.  klin. chir. Uniw... jag ,,  lekarz  

oddzia-łu ae rm ato l .  szpit, św. Łazarza '  w  K rakow ie.
D r.  Staniszew ski Julian, b. asy s ten t  U n iw . Jag-., lek. zakl.

J a w o rze  (Śląsk austr.).
D r. Czop Zygm ., kierów . Zakl.. stale od 1895 w Jaworzu-

K osów.
leczniRi f izy k a ln o -d y e te ty ezn ay o tw arta  od M aja  do końea  

P aźdz ie rn ika .
Dr.  Tarnaw ski, k ie ro w n ik  i właściciel.

K ryrrca.
D r.  Aronsolin Jnlian, ( „ K ra k u s i ) .
D r.  A skenazy Zygmunt,, Jj,.Pod O r łe m 11).
Dr. Ocrcha M aksymilian, ( .„Domek S z w a jc a r s k i11).
D r.  Dębicki Klem ens, („Pod J e le n ie m 11).
Dr. Ebers, l-adca ces., k ier.  c. k. Z a k ła d u  vvódoleczniczego. 
D r. K m ietow icz Franciszek, (W il la  „Pod  K o sy n ie re m 11). 
D r. L ew icki Stanisław , b. asyst, k lin ik i  ginek. Uniw. lwow. 
ffl. W ąsow icz Zygm unt,&j„Pod O r ł e m 11).
Dr. Zarzycki Emanuel, ( „ W i to ld ó w k a 11).

M aryów ka pod Lwowem, sanatoryum i zakład wodolecz.
Dr. Z akrzew ski, k ie row n ik  i właściciel Zakładu.

M orszyn. (Wiasność Towarzystwa lekarzy galicyjskich).
Dr. Jasiński Stanisław , lekarz  zakładowy.

Rabka.
Dr. Lang Otokar, l e k a rz  okr.
Dr. Supiii.ski Edmund, lekarz  zakładowy.

R ym an ów .
Dr. R egiec Jan.
Dr. W ajgiel Eugeniusz, lekarz  zak ładow y.

Szczaw nica .
Dr. Górski K saw ery, lekarz  zak ładow y (zimą w  Abacyi). 
D r. Hammersehlag Rudolf, (dom „pod A t ty la 11).
Dr. K ołaczkow ski J., k ie row n ik  Z a k ła d u  wodolegzniczegót 

i pensyonatu  n a  K iedziusiu .
D r. K ruszyński K azim ierz, radcą-* ęfis&rski.
D r. Zuliński Edward, (W il la  M i r i j w m i t  vv Meranie).

T ru skaw iec .
Dr. K rzyżanow ski E ., radeaf-cesaęski,  lekarz  zak ładowy. 
Dr. Pelczar Zenon.
D r. Praschił Tad., b.r' a sys ten t  U m w . lwowijj lfefcarz ^ a k ł .

Zakopane.
Dr. D łuskiK az., D y r .  Sanat .  d la  piersiowo chorych  (4 - 5 ^ X  
Dr. Dłuska Bron.,' S an a to ry u m ' (w to re k ,  Czwartek , sobota

S r 6
Ż egiestów .

Dr. Piotrow ski Tym oteusz, lekarz  z a k ł a d o w y ^

II. Z d ro jo w isk a  zag ran iczne :
Badeil pod Wiedniem.

Dr. K i i m m e r l i n g  H e i i ry k j^ O e k a r z - P o la k ) ,  R enngasse  3.

Bad HaJl (Austrya górna).
Dr. F e u e r s t e i n  L e o n ,  ŁAgafet.  Uniw . Iw. („V illa  S o l l r a d l11).

Biarritz.
Dr. Rohdanowicz A .S ( V i l l a  En ia )  (zimą Nizza 11. Boulv. 

V ic to r  lingo).1

Cieplice trenczyńskie .
Dr. Filipk iew icz S .,  lekarz  za k ładow y . 
l)r. W obr, lekarz,.zakl.  (zimą Lussinpiccolo).

Franzensbad.
Dr. s t e i n s b e r g ,  (Jflfc&tfikr B n m n e n 11).

G leichenberg.
Dr. Bulikow ski S t . ,  w i l l a  „H offinger11 IV) 

W yspa Grado obek Tryestu.
(Kąpiele morskie, słoneczne i piaskowe).!

Dr. Ol ‘a n s z  M., (Polak)* specyą lis ta  clioi’. dzieci i ortopedyi.

Karlsbad.
D r  Biernacki E., docent U n iw  lwow., (H aus  „NizzaA).
Dr. Kaufmann Oskar, (Sprudels t ,rass | ,  „ P a s c h a 11).
Dr. K ostecki, (zimą w Abacyi).
D r  Kropf Leon, (Tlte&tergasS^, „M inerya11) (przez ca ły  rok).

K issJngen.
Dr^Chłapowski Fr., radca  san ita rny . P r in z reg en ten s tr .  1. 
Dr. M aciejewski J., ( „ V J ia  E ls a 11), o rd y n u je  j a k  dawniej.

K olberg (Kołobrzeg;.
Dr. W eissenberg, (zimą w Nervi).

Marienbad.
Dr. l l a r ą j e w i c z  W ł a d y s ł a w ,  radca  ces. („ Vi 1 la W a t m f m d “ },j 
Dx. K a n f m a n u  M i c h a ł , („ V ilb y  L issa11).
Dl’. K w iatkow sk i St. I). („S tad t  H a m b u r g 11).

Meran. (ś e z o n  i / i x — 3 i / v . )
Dr. Binder R., kier.  i właściciel sa n a to ry u m  „S te fa n ia 11.

Dr. Jankow ski Fr.
Nauheim.

W iesbaden.
D r.  Simon A lek s., (z Warszawy)); właściciel lecznicy  fizyk.
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B azylejska fabryka chem iczna, Bazylea ( Szw a jcarya ).

¥  r  £ •  na jszybcie j  d z ia ła ją c y  i na jpew nie jszy  lek
f \ . l V O  J  J  T l  3  przeciwgorączkowy i ko jący  ból, szczcgól-

n ie  w rwie  kulszowej i innych  nerwobólach

\  T i  ■f y  j y |  na j lepszy  środek zas tępczy zam ias t  jodo-
■ 111 forirm, bezwonny, da jący  się wyjałowić.

r i  i (nuk le ina  żelazawa), nie  u lega dzia-
^  J *  T  0 2 f  d " l  ^au iu  s° k u  żołądkowego, nie  sp ra-

^  wia zaburzeń  żołądkowych.

W j  1 1 - f j  i  f » / ~ v  I zas tępu je  zupełn ie  Am m onium  sulfo-ich-
O U l l U l  U l  tliyolicuin.
Piśmiennictwo, próbki leków i wszelkie wyjaśnienia na żądanie.
A ntypiryna zupełn ie  czysta .
F en a cetyn a  k ry s ta l iczn a  i w proszku.
K w a s a c e ty lo s a l i c y lo w y  najczystszy.

S k ła d  g łó w n y  n a  A u s t r o - W ę g r y :

Carl Barolin, Wiedeń, Y ll/i, Apollogasse 8.
T ele fo n  7 9 9 2 . 52

Polecone pn »z  Świetne Tow. lekarskie krakowskie.
Z pomiędzy dziś znanych przetworów ielazlstyoh jest 
najłatwiej strawnym i nie psującym zęby środkiem

LIQD0R MAN6AN0 FERRI PEPTONAT!
składu 0’6 0 %  Fe  i 0*1Q»/* Mn wyrobu

APTEKARZA D. M A T U L I  W  PODGÓRZU.
P o lecan y  ja k o  ś ro d e k  lekko  s tra w n y , p o b u d z a ją c y  ap e ty t, 
w  b łęd n icy , b ra k u  k rw i, m a la ry i, zo łzach , w  kobiecych 
i n e rw o w y ch  sła b o śc iach .
S p o só b  u ż y c ia : D zieciom  do la t 12 d a je  się  2 razy  d n ia  po 
łyżce od  kaw y  z m lek iem ; osoby  d o ro słe  u ż y w a ją  2 — 3 razy 
d n ia  po łyżce sto łow ej.

^  v N a  s k ł a d z i e  w k a ż d e j  w ię k s z e j  a p te c e .  C e n a  2 k o r o n y  
\  W yrób k ra jo w y  ta ń sz y  o 2 5 %  od  tak iegoż n iem iec lceg c  

f l  I Dr. G udego  w  L ipsku.
> ! /  D w ie flaszki w y sy łam  franco.

D r .  U H M Y

PUDER NA W ŁOSY w p ,
D oskonale  od tłuszcza  i o dk aża  skórę, zapob iega  w yp ad an iu  w ło ­
sów, w zm acn ia  ich porost . — Do n a b y c ia  w zasobniejszych 
ap te k a c h ,  drogneryac.li i sk ła d ach  perfum . W Krakowie; W. Redyk, 
Keim i K. W iśn ie w sk i ;  we Lwowie: Hay, M ikolasch ;  w Wie­

dniu: Niouat. Wyst.  Z\v. prz. I. Śpiegelg. 21. 175

A P T E K A  P O D  „ Z Ł O T A  G i l i  ! A Z 0 ^ “  •

PIOTRA MIKOLASCHA we LWOWIE

Syrnp Sulfoguajakolowy 
z Kola.

L

W  dzia ła lnośc i  zupełnie identyczny 
w y ra b ia :  zSiroliną f irm y H offm ann  L a  R o c h e

«  „  • - i w e d łu g  orzeczen ia  K om isy i  P rze-Syrup Sulfoguajakolowy m y s ło w o - l e k a r s k i e i  T o w a rz y s tw a
" "  Lekarsk iego  w e  L w ow ie ,

i 0 5 0 %  tańszy od Siroliny.
Syrup Sulfoguajakolowy  

kosztuje 2-00 K.
Syrup Sulfoguajakolowy  
z Kolą kosztuje 2-50 K. 

Wydaje się tylko na przepis lekarski.

Poleca: W ino  Chinowe, Chinowo-że-
u sta lon ej s ła w y  laziste, K a s k a ro w e ,  Condu-

WINA LECZNICZE rang%B°r°wk°we;:Rumbar-
p r z e z  D r a  K a r o l a  M i k o l a -  b a ro w e> P epsynow e,  Cola, 
s e h a  p i e r w s z e  w  A u s t r y i  Peptonowe, M a la g a ,  T okaj 
w  r .  1 8 7 0  w p r o w a d z o n e ,  s ta ry ,  C ognac najlepszy. 

Zaopatrzone atestami pierwszorzędnych powag lekarskich i naukowych.

Główny skład wszystkich specyfików krajowych i zagranicznych.
-#*»

IWONICZ Z A K Ł A D  ZDRÓJ O W  O - K Ą P IE L O W Y  
I K L IM A TY C Z N Y . — i r =

(S tacya  kolejowa Iwonicz). (S tacya  kolejowa Iwonicz).

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.
Od d a w n a  s tw ie rdzona je j  skuteczność we wszystk ich  postac iach  ko Izo w (scrofnlosis), w chorobach  kości,  skóry i wogóle we 

wszystk ich  chorobach,  w y m a g a ją c y c h  przyspieszenia  odnowy matoryi.
U rządzenie  Z ak ładu  wzorowe, oświe tlenie  e lektryczne ,  wodociągi* Na sezon tegoroczny w ybudow ano dw a  domy o 60  pokojach* 
Lekarze  zak ładow i:  Docent dr. Antoni Gabryś/,  o wski ze Lwowa i dr. J u l i a n  S taniszewski z Krakow a, tudzioz (i lekarzy 

wolno p rak ty k u jący ch .
W  sezonie I -szym  do 20 czerw ca i w II.I-citn od 20  s ie rpn ia  m iesz kan ia  znacznie  tańsze.
Uwolnienie od t a k s y  na  podstaw ie  św iadec tw  ubóstw a udziela sio tylko w I-szym i U t-c i in  sezonie.
Zam ów ien ia  n a  m ieszkan ia ,  wodę m ine ra lną ,  sól, ł u g  i m u ł  p rzy jm uje  i w szelk ich  wyjaśn ień  udzie la

D y rc k c y a  Z a k ła d u  z d r o j o w o - k ą p i d o w e g o  w  Iw o n ic z u .

d
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RAEKA.
Solanka joclo- bromowa (C h lo rk u ..so d u  2310, jodku 

i jd a  0 049. brom ku  Kodu 0'075). —  Odznacza s ig  znako- 
łn itym klimat,ym górsk im . W asiwsienio 530  m n nad  p m. 

Kanalizacya, wodociągi i oświetlenie elektryczne. 
Ś rodki ler.y.niezc: picie wód i kąpiele solankowo-jo- 

dowe; wziewalnia systemu Dra Herynga .(-w budowiś), ką­
piele borowinowe, hydroterap.a, okbul^ z mułu. gimnastyka 
lecznicza, masaż.

Sól rabczańska do spo rzą d z an i , ,  k ą p ie l i  w  do m u .
\ ' s z e l k i c h  w y ja ś n i e ń  u d z ie la :  192

Z a r z a d  z a k ł a d u  oraz D r .  S u p iń s k i  lekarz zak ładowy.

IGNACY G O T T W A l D
PRAOa (CZESKA) Na JWgBfi Nr. 2.

Własna pracownia metdianiczna narzędzi! lijffienicznycli i do szpitali,

li
i i
1

ó żka  żelazne? 
w k ład k i (m aterace) d ruc iane  do 

łóżek ,
s to lik i i sk rzy n ie  nocne, 
łóżka ek sten cy jn e , 
p rzy rząd  do p rzew ożen ia  łóżek 
p rzy rząd y  p ros tow aw cze , 
nosze,
s to lik i u m yw alne , 
s to ły  d la  ban d aży ,

y m b i a :
I s to ły  d la p rz y rząd ó w  ch lru rg i- 

gicznych, 
s k rz y n k i d la in s tru m e n tó w  chi­

ru rg iczn y ch , 
p o d s taw k i d la łagw l, 
p o d s taw k i d la ir ry g a to ró w , 
s to łk i (k rzese łk a ), 
s to ły  le k a rsk ie  badaw cze i ope­

racy jn e , 
i t. p.

przyjm uje urządzenie szpU ali  i sa l  operacyjnych .
—  C e n n i k i  i l lu s tr fcAvane  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .  —

Łóżko patentowane
dła astmatyków, (ila chorych w ogóle, zwłaszcza <lla uioinoRacycn opusze/ac 
łoże, dla "ivk ouwnl es entów i t. d. (Patentowane w Anstryi, Węa-rzeeli 
i Nicinczoch). Jednym mchem można zmiennie pozy cyn chorego wedle po- 
t ze by dowolnie (nawet /  hoiyzontalnej, do pozyoyi siedzenia) bez dot- 
jj( ; knieeia i inkomodacyi eiioiepo.

Organiczny przetwór żelaza, przyjemnego smaku i woni, zalecam przez 
powagi lekarskie w zakresie Teczenia żelttzejn. Wypróbowany lek we 
wszystkich chorobach na tle niedokrwistości, szezęgójmie u dzieci. W y­

twarzany sposobem ściele naukofvym pod stałym nadzorem lekarskim.

!l
I

UPRASZA SięiPP LE K A R Z t
ZAPISYWAĆ ZAWSZE

w

3 \ J » D A C * C £

p f l L I S IE 0 R6 AHI« 81
4 0 , R u e  

r B o n a p a r te  j 
P A B IS

.Ted^no zesp ch :,.jr.ce c ie  z  o rg a n izm e m  i  sk u te c zn e .

Najlepsze stom achicum , zupełn ie  bez, sm aku , dz ia ła  pewnie w braku ła ­
knienia, hyperemesis gravidarum i wymiotach po uśpieniu  chloroformom. 

K ołaczyki o r e k sy n o w e  i czekoladki o r e k sy n o w e  p!o 0, 25 g.

Bizm utoza D orm iol Hetol

UlD o k ł a d n e  p i ś m i e n n i c t w o  r o z s y ł a

KALLE & Co. A-G. Biebrich

SYRUP Valeriano Bromat. 
como. „Jahr“.

Symp ton łąi-zy sole bromowe, waleryanowe. fosforowe z wy­
ciągiem Orzechów Kola. Przyjemnj^w^sinnkii. leklJSsłrawńy.- 
W sk a z a n ia : przy nerwowości, osłabieniu, neurastenii, hyste- 
ryi. padaczce, pląsawicy, zamroczeniach epileptycznych i t. p. 
lip. Syrop VaIoria,m>-]STQm;i,t eomp. „ Ja h r“ kłgen . origin. 

V  - fuiąonie 2— -i łyżeczki kawowe z wodą lub mlekiem.
Dzieciom połowę dawki. 109

Prawdziwy tyiko we flaszkach oryginalnych po K. 2 i K. 3 80. 
Wyrób i skladL«łńwny w aptece Fortunata Gralewskiego 

w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 1.

PRAWDZIWA WOISA MINERALNA NATURALNA

m m w
W iasrość rządową francuska

fJaleźy dobrze oznaczyć nazwisko przspisujac użycie Wód.
-   m

\  i  i  BaJ \ f  E\l O  Słabości źotądka, pocliem, dolegliwości wkrzyźach'.
I H U r l  I  B I U O  podagr;., cukrzyca..

VICHY GRANDE-GRILLE 
HCHY- HOPIT AL

Słabości wnlroln i ’ organow zółó 
wyd/,i'dnjąeyoh.

Słabości źoradka i kiszek.

PASTSLLtES yiOHY-P 'AT M020,“ li iw * ! 11
C O W P R 1 M F .S  V IC H Y -E T A T W y d a j ą c e  w je d n e j  ch w i l i  w o d ę  

a l k a l i c z n a  g a z o w a  d o  ł a t w i ę i s z e g o  
t r a w i e n i a .



Nr. 23. PRZEGLĄD LEKARSKI. 10 Czerwca 1905-

r \
N f l r t D U K
W A R S Z A W A .

PIERWSZA POLSKA FABRYKA PRZETW OkOW  
CHEMICZNOFARMACEUTYCZNYCH

PO LECA

NASTĘPUJĄCE PREPARATY WY ROBU WŁASNEGO;

A ntip y rin . sa licy lic .
„ coffein. c itr ic

B ism uthum  subga llic .
j o d g a l l i c .

G u ajaeo l. th io n a tu m  
B ism uthum  trib rom pheny lie . 
T a n n in a ra  a lb u m in a t.

„ d iaco ticum
M ethy lenum  d itan n ic .
T a n n in u m  h e x a m e th y ] e n te tr a m in .

(Znane także pod nazwa) 
„ S a l i p y r i n "

„M igraon in"
„D erm ato l"
„ A iro l44
„T hioco l"
„X ©reform"
„ T an n a lb in "
„ T a n n ig e n "
„Tannofo rm "
„T an n o p in "

Benzonaphtol

Reprezentacya i sprzedaż na Galicyę zachodnią: 

Ilurtowny skład rnateryałów aptecznych

M . L . D O B R O W O L S K I E G O  Ś & |§  -
P. T. Panów  lekarzy  upraszam przy  zap isywaniu  mo 
w y ro b ów  w orygjinalnem opakowaniu  (po 25, 50  1 lOO 

dodać  m e  nazw isko  „M A N D U K “ .
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SYRUP HYPOPHOSPHII 
comp. Dr. EG6ER

zawiera w jednej łyżeczce żelaza 0 ‘05, wapnia O-10, 
potasu 0'06, nodu 0 ’0Ó, chininy 0 ‘(J05, i atrychiny 
0 0 0 0 0 5 , sole kwasu fosforowego i odpowiednio do 
farmakopei Unit. St.

S. Hypopliosphit comp. Dr. Eper
kiem w przypadkach niedckrewności, neurastenii, 
rozmaitych schorzeniach narz. nerwowego, w krzy­
wicy, zołzach jest nieoceniouem tonicum dla ozdro­
wieńców ; bywa też podawany w pierwszorzędnych 
klinikach, jak w kłódce Raacy dworu prof. Krafft- 
Ebinga, prof. Felserreicha, prof. Fingera, prof. Mrar 
ćeka, prof. Jendrasika, prof. Rosthorna i t. d.

Cena za jed n ą  60C gram ow ą flaszkę 4 koron 80 haL 
u  jedną 260 gram ow ą flaszkę 2 korony 40 haL

fifńu inv  d fla rl-  dla >alic5ri WBChudniei U l U W l i y  bl U  d U . w apteoe Piotra MikoUr
scha we Lwowie —  dla Galicyi zachodniej w aptco*
Konstantego W iszniewskiego w Krakowie.

Główny skład i wyrób

Apteka „Reichspalatin"
Budapeszt, VI, Waitzner Boievard 17.

N O R M A LN E W O D Y  M IN ER A LN E S
w e d ł u g  p r z e p i s L i

P ro f .  Dr. W . J A W O R S K I E G O  w K R A K O W I E .  S
(Przegląd  Lekarski 1902. ICliniscli - Tlierapeutische Wocliensciirift 1902). ^

W yrabia  R z ą d c w o  u p ra w n io n a  fab ryka

K .  r < Z / ^ C V  i C H  M U  O S K I E G O  w  K R A K O W I E
Ul- św G e r t r u d y  1. 4 (Telefon Nr. 227).

a) Wody n o rm a ln e :

Nr. W o d a  l e c z n ic z a hal. Nr. W o d a  l e c z n ic z a bal.

I Normalna flasz. s/ 4 1. 40 X W apniow a . flasz. */* i. 40
II A lkaliczna słabsza » » 30 XI Litowa . . . . » )) 50
III A lkaliczna mocn. » » 35 XII Jodowa słabsza » )) 50
IV Słona słabsza . » » 35 XIII Jodowa m ocniejsza » 7 a i- 50
V Słona m ocniejsza . » » 40 XIV Bromowa słabsza » 3A i- 40
VI A ikaliczno-słona •» » 30 XV Brom owa mocn. » %  i- 40
VII Glauberska mocn. » » 40 XVI Żelazista . . . . » 3U i. 40
VIII Glauberska słabsza » » 30 XVII A rsenaw a » 7« i- 50
IX Magnów a XI » 40 XVIII Arseno-żelezista » » 50

b) Wody o r g a n ic z n e  lecznicze:
AQUA ALCAL1NA EFFERVESCENfc> (rosea) fortior i mitiur . . po 60 i 40 h.

CALOINATA „ „ . . „ 60 i 40 h.
„ M ACNESIAE GARB.............................................. ...............................„ 40 h.

Broszury podające skład i terapeutyczne stosowanie tychże wód przesyłamy na żąda nie franko

k

c
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